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Kraków, dnia 2 Sierpnia — Niedziela. 
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Pojedysszy numer kosztuje LO sontów, 
Prenumeraię przyjniuje się 
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, Upraszamy Szanownych Prenumeratorów mie- 
sięcznych o wczesne odnowienie przedpłaty, 
która wynosi: 


za sierpień : 


w miejscu by : 1 zr. 80 c. 

z przesyłką pocztową w Ausiryi 2 „ — , 

w cesarstwie Diemieckiem n 50 , 
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w miejscu 3 złr. 60 c. 


Z przesyłką pocztową w Austrgi 
Ww cesarstwie niemieckiem  , 
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Dla dogodności osób, przebywających w kąpie- 
lach, przyjmujemy wyjątkowo podczas sezonu 
kąpielowego prenumerstę także i na dwa, trzy, 
pięć, sześć i sieędm tygodni, licząc z przesyłką 
pocztową po 50 ct. tygodniowo. 
m Z | mmm zc 
Kraków, 1 sierpnia. 
Kiedy się pojawiły pierwsze doniesienia 
0 wydalaniu z Prus Polaków, będących 
rosyjskimi poddanymi, zdawało się, iż jest 
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Listy reklamacyjne mieopieczg- 


NOWA 


REFORMA 


stwa, których przymierze i przyjaźń z Niem- 
cami ma być podstawą obecnego systemu 
politycznego i pokoju europejskiego 
Austryę i Rosyę. Nie poprzestaje więc 
na wydalaniu poddanych rosyjskich, ale 
swój barbarzyński nakaz zwraca także 
przeciw zamieszkałym w Prusiech obywa- 
teiom austro-węgierskiej monarchii naro- 
dowości polskiej. Ostatniemi czasy mnożą 
się wypadki, w których i takim dano na- 
kaz wyjazdu. 

Czy ks. Bismarkowi idzie o to, ażeby 
ulżyć nieco przepełnieniu niektórych za- 
wodów i w ten sposób złagodzić socyal- 
ne stosunki — czy też jest to tylko, jak bez 
ogródek zapewniały organa do rządu zbli- 
żone, krok wymierzony przeciwko zwięk- 
szaniu się ludności polskiej — w jednym 


i drugim wypadku środek ten i barba- 
rzyński jest i do celu nie wiedzie. 
gnanie wielkiej liczby osiadłych mieszkań- 


Wy- 


ców kraju, między którymi jest wielu ta- 
kich, co innym dawali zarobok — kwe- 
styi socyalnej z pewnością nie złagodzi. 


to jakaś tylko pogróżka, która jednak ni-ļ Žeby zaś ludność polska, ze stanowiska 
gdy w całej rozciągłości wykonaną nielnarodowego, miała przez utratę 30.000 
będzie. Zdawało się, że przecież rząd pru- ludzi osłabić się w swej sile opornej prze- 
ski cofnie się przed oburzeniem, jakie bẹ- ciw germanizacyi, a osłabić w tyin sto- 
dzie musiał krok taki wywołać nietylko pniu, jakby tego kanclerz pragnał — w to 
w opinii polskiej, bo na tę rząd ks. Bis- także uwierzyć trudno. - 


marka nie zważa, ale nawet wśród Niem- 
cow samych. 


| 


Ale mniejsza o zamiar. Fakt sam, bez 
względu na zamiar i na możliwe skutki 


Stało się inaczej. Srogość postępowania jest taki, że pojąć trudno, jakim sposo- 
władz i bezwględność w wykonaniu roz- bem mógł on przeminąć bez dyplomaty- 
porządzenia rządowego nietylko się nie cznych reklamacyj ze strony mocarstw, 
zmniejsza, lecz przeciwnie z dniem ka- których poddani ulegają drakońskim wy- 
¿dym rośnie. Najbardziej charakterystyczne rokom rządu pruskiego. Wyobrażmy so- 
w tej mierze fakta znane już są naszy m czytel- bie, żeby to spotkało poddanych niemiec- 
nikom. Jeżeli możliwem jest, żeby wyga- kich w którymkolwiek zakątku świata — 
niać ludzi, którzy nie nie zawinili próez kto wie, czy nie wywołałby fakt taki za- 
tego, że są Polakami, a którzy od lat kil- wikłań bardzo ciężkich i bardzo daleko 

unastu w Prusiech mieszkając, mają tam sięgających. Wyobraźmy sobie, że nie o 
*ndle, warstaty, stałe przemysłowe i Polaków, czy to w Rosyi, czy w Austryi 


handlowe zajęcia jako-urzędnicy i robo-| zamieszkałych, rzecz idzie, ale o Niem-|; 
niey — jeżeli możliwem jest, żeby wy-|ców austryackich, którychby w ten Spo- 


ganiać studentów uniwersyteckich, gdy|sób wyganiano z ognisk domowych, jakie 


chlubiły, iż tworzyły ogniska przyciągają- 
ce zagraniezną młodzież — jeżeli możli- 
wem było, że lekarz, który przybył na 
Czas krótki na uniwersytet dla kończenia 
Pracy naukowej i robienia studyów w la- 
Oratoryach, otrzymał nakaz wyjazdu — 
a to wszystko bez winy, bez śledztwa, bez 
sądu, prostem tylko rozporządzeniem po- 
licyjnem: to doprawdy wykrzyknąć trze- 
ba. że Europa u schyłku XIX wieku po- 
mimo wszelkich pozorów cywilizacyi upa- 
dła bardzo nisko. 

Ale eo więcej, rząd pruski chce na ró- 
wni traktować oba sprzymierzone mocar- 


MOJA MAŁA, 


OBRAZEK. 


I 


Moja mała.... Jakież to ładniuchne było dzie- 
Cko ta moja mała o płowych włosach i siwych 
oczach, ocienionych długiemi rzęsy.... Urodziwa , 
Wysmukła, wiotka jak sarna, a dowcipna, a 
szezebiotliwa jak młoda sroczka, a naiwna jak 
owo dziewczę z bajki, co to się matki pytało: 
matulu, dla czego mię kocha złoty królewicz ?... 
Dla czegóż ludziom podoba się kalina, co roś- 
nie nad potokiem, albo zorza poranna, albo pol- 
ne kwiaty ?... Alboż ja wiem?...- 

I wszyscy kochali tę czarodziejkę wszechwła- 
ną, kochali poprostu, ale serdecznie. Stary oj- 
Clec, proboszcz unicki w cichem ustroniu pod- 
karpackiem, stracił w wędrówce życia i żonę i 
rewnych i tych kilku przyjaciół z młodszych 
lat, całą więc miłość przeniósł na jedyne swe 
dziecko, eo mu było pociechą i osłodą wśród 
Krobów. A jakżeby jej nie miała kochać Ołena / 
do zękże to ona sama, wierna Ołena kołysała ją 


Dazy wała pieszczotliwie gołąbką i zazulą.... A pa- 
sk Semen, u jach Naum, a djak Hara- 
ba „<: 5 wioska cała? O, każdyby rad jej nie- 
chuj W CLYJIĆ. Bywało, siedzimy na ganku i słu- 
nia T „klekotu bocianów, dalekiego naszczekiwa- 
E i tago gwaru tajemniczego, co Się roz- 
na „ w powietrzu — a tu z za bramy biegnie 
jyz Podwórze cała gromada gospodarzy i gospo 
z n Odkryte głowy chylą się do kolan kapłana 
azy o Towieniem chrześciańskiem i najpoważniej- 
Panig wiadcza, że przychodzą z podarunkiem dla 

zegóż tam nie byśo?... I kokoszka 


Mare 
OWA czubata i kogut 2 ogromnemi ostrogami 


właśnie uniwesytety niemieckie tem | sobie za granicą stworzyli -- eóżby to 


Shu, śpiewała piosenki, opowiadała bajki, | 


za krzyk podniosły liberalne austryackie 
dzienniki! Ale tu chodzi tylko o Pola- 
ków, których nawet filozofowie niemieccy 
na zagładę skazują — a dla nich nie War- 
to, aby się choć jedno dyplomatyczne 
pióro ruszyło, do nich nie stosują się ani 
zasady prawa międzynarodowego, ani za- 
sady liberalizmu. O tem, że Polacy w kon- 
stytucyi 3 maja orzekli : „ktokolwiek šta- 
nie na ziemi polskiej, jest wolnym czło- 
wiekiem“ — o tem się nie pamięta... 

I po tych krokach barbarz 
du pruskiego mają się wkrót 
zdy ministrów trzech państ 


yńskich rzą- 
ce odbyć zja- 
w. Hr. Kalno- 


i gruszki i jabłka i miód — ot wszyst ó 
dónty dał, 4 ziemia szezodrobliwie ais i 

Ale też moja mała warta była tego. Nieraz 
kiedym ją widział wśród łanów zboża odmawia- 
jąca z ojcem wieczorne modlitwy, zdało mi sie 
że dwoje świętych idzie starym obyczajem w RE 
ścinę pod sławiańską strzechę,.. I` przynosiła za- 
wsze pełen fartuszek bławatów , maku i innych 
kwiatów , bezimiennych lecz ładnych i drobnemi 
rączkami plotła wieńce na cudowne obrazy. 

A dziś?... Dziś na plebanii obcy ludzie i ob- 
ce serca. Dawni mieszkańcy powędrowali na 
ementarz lub w świat szeroki i jeden tylko 
zgrzybiały Wołk został w swej budzie na gorz- 
kiej łasce nowych panów... 

„A tyle było jasnych dni. że mi się nawet 
rap "4 hrialo, aby tak prędko minęły. 
Gaat ngan — powiada mi moja mała : 
Warka a Ww we : Poszliśmy. 
ki”, ME Le? białym szlakiem wśród 
MR o N a sc RAE 09 tam za 
miejska , Podbbąa dz” sdi bzka rysz mój © viih 
nasza hoża, wiejska dod U wiał tehni ni 5 
powietrza majowego cał dA Boży prr 
i Zwierzęis i rośliny. Nawet szare skały i kamie- 
Wszędźąc th as jakichś barw nieokreślonych. 
mi pełzały robaczki e PA ET Ada GÓP Bu: 
chy o iśniących kolorach i uwijało się mnóstwo 
ruchliwych jaskółek, Przy studni swawoliły dzie- 
wczęta, 8 tam za opłotkami u przełazu, dwoje 
zakochanych szeptało sobie coś do ucha... 

Minęliśmy zarosłą paprociami mogiłę samobój- 
cy Iwana, CO spalił rodzonemu bratu chatę i po- 
wiesił się Z Tozpaczy i byliśmy już w borze. 
Hej — nie ma jak w lesie 1... Wonno, ciepło , 
spokojnie... Czasem tylko drwa] huknie z całej 
piersi i uderzy siekierą w odwieczny pień, Cza- 
sem dziewczę, zbierające Jagody, zaśpiewa, Zresztą 
cisza... A kiedy bór zacznie szumieć i gwarzyć, 


i 
iky serdeeznie się powita z ks. Bismar- 
kiem i nie mniej serdecznie konferować 
—jz nim będzie. Czy hr. Kalnoky pamiętać 


o tem będzie, że pierwszym obowiązkiem 
państwa wobec obywateli jest obrona ich 
od bezprawia innych rządów ? Ozy skut- 
kiem tego wtrąci do tej serdecznej roz- 
mowy choć słówko o wydalaniach? Po- 
przestańmy na samem zapytaniu — od- 
powiedź musiałaby wypaść bardzo smu- 
tnie. ci 


R —— E E OE) 


(oresponieneya „Nowa Rafirny" 


3 Warszawa, 29 lipca. 

W naszej Warszawie, jak. w AA A co- 
dziennie prawie zobaczyć możesz zwłaszcza obe- 
enie tysiące ciekawych drobnych wypadków i 
okoliczności, które cię przekonać mogą, że wszyst- 
ko jest możliwem pod słońcem. Przyzwyczailiśmy 
się też do tych nadzwyczajności tak bardzo, że 
żadna nas nie dziwi i wszystkie przyjmujemy 
wzruszeniem ramion, w przekonaniu, iż w koń- 
cu opiekunom naszym znudzić się musi ta walka 
z wiatrakami i taktyka podszczuwań, jaką z Z8- 
ciętością prowadzą. 

Do albumu pięknych pamiątek, jakie po sobie 
zostawi pani Hurko, zaliczyć należy i wędrówkę 
tej pani do Kutna i Ciechocinka w celu odwie- 
dzenia dobroczynnych inatytucyi, naturalnie ro- 
syjskich, boć przecież misć serce dla chorych 
„intrygantów* polskich byłoby rzeczą wysoce 
kompromitującą w dzisiejszych krytycznych cza- 
sach. Kwituiemy  jsdnak panią gubernatorowę 
z dobrocj serca: dla mieszkańeów Królestwa, bo 
każda jej styczność z polską iudnością zaznaczyć 
się musi zawsze jakiemś bolesnem dla nas zaj- 
iściem, I teraz powróciła ona w złem usposobie-, 
aiu i humorze, gdyż znaleźli się tacy „śmieli* mie- 
szkańcy Ciechocinka, 1ż przemawiali do tej wy- 
soko urzędowej osoby po polsku. Czyż to nie- 
Dew midi prześladowanie ruskiej narodowo- 
ci 

Ciekawy fakt, za którego autentyczność porę- 
czem. zdarzył się w Nałęczowie. Przybył tam 
lz odległych stron rosyjski oficer. sparaliżowany 
zupełnie, aby się poddać kuracyi hydropatycznej. 
Zakiad przyjął go bardzo aprzejmie, jak to zwy- 
le czyni ze wszystkimi chorymi, ale nie mógł 
zadosyć uczynić patryotyzmowi tego pana i spro- 
wadzić ducha świętego na głowy służby, któryby 
ją natchnął znajomością rosyjskiego języka. Ta 
nieraoc zarządu zakładu tak oburzyła szlachetne- 
go patryotę, że skoro tylko kuracya uwolniła go 
częściowo od paraliżu i w chorobie nasiąpiło po- 
lepszenie, usiadł i napisał dwuarkuszowe donie- 
sienie do gubernaiora lubelskiego Stamirowa, o 
prześladowaniu. jakiego doznają rosyjscy obywa- 
tele w tem przeklętem gnieździe „polskiej intry- 
gi*. Dzięki temu, ziechał na miejsce urzędnik 
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Prenumeratę przyjmują 


zamiejncową : Adminisiracya 
miejscową: A 


yà Nowej 


„NOWEJ REFORMY“ i wszystkie urzędy pocztowe: 
Reformy, — Marazyn nowości F. A. $rigara i Główna 


trafika w Rynku — C. k. krak. keneeayonowane biuro (Silberstein) Hotel Saski przy ulicy Sław- 


kowskiej — Handel Z. Skalskiego w 


Sukiennicach, — Handel Kaklińskiego w hali Sukien- 


mie — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — OQOgłonzenia (useraty; przyjmuje Adtaini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwsry raz 10 ot., za każdy 
aastępny raz po 5 eseat. Nadesłane (n> 3 mronnicy dziennika) ed miejsca wierssa drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz Ogłoszenia de „Jłefermay* (p 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 60 went, 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i Lr kad dj Lwowie Ag. „No- 
j Reformy“ w księgarni F. H. Richtera (Altonberga); — 


rospekia, cyrkularze 
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wej 
i Kamiia Bauma; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara ; — W Przemyślu B. 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu księgarnia L. Giiecrka; — W Wiedniu 


PR, Haasenstein & Vogler (także w Hambzrgu, Frankfurcie nad Menem, Beriinie, Lipsku, Bazy lei 

Wrocawiu) A. Oppeiik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburga, Mo- 

nachium i Norymberdze.) W Paryża Księgarnia Luremburgska 3 rue des Grands Auguetine 
i Societé Mutueilie de Publicité A. Lorette, directeur. Rue S-te Anne 51-bis. 


W tych dniach otrzymaliśmy tu wiadomość o|dnak, aby surowy tylko materyał wywozić do 


dymisyi, do jakiej kazano się podać panu Ser-| Czech, Śląska i Moraw, a gotowe płótna za dro- 


giuszowi Muchanowowi, dotychczasowemu inten- 
dentowi pałaców cesarskich także z przyczyny 
nieporozumień podobno, jakie od dawien dawna 
między nim a zamkiem istnieją, Jakkolwiek p. 
Muchanow zajmował dzisiaj stanowisko drago- 
rzędne, to jednak żałują go łudzie choćby z tego 
względu, iż na poprzednieh swoich stanowiskach 
jako oberpoliemajster i dyrektor teatrów warszaw- 
skich przyzwoicie się zachowywał, chociaż go- 
rącym był naszym nieprzyjacielem. Był to w ka- 
żdym razie człowiek dobrej formy, dobrze wy- 
chowany i dlatego też zcierpieć go nie umiano. 

Inne kombinacye o usunięciu Tołstoja ze sta- 
nowiska oberpoliemajstra i mianowanie na nie p. 
Palicyna nie mają najmniejszej podstawy i wyro- 
dziły się tylko w głowach reporterów-korespon- 
dentów zagranicznych. Tołstoj jest nadto wygo 
dny, należy do kategoryi „stupajków*, wiernie 
spełniających rozkazy; to też i więcej nie potrzeba. 

Skutkiem lata Warszawa się wyludniła prawie 
zupełnie, z życia więc społecznego, towarzyskie- 
go i artystycznego nie prawie nie ma do donie- 
8ien1a. 

Na polu dziennikarskiem tylko od 1 paździer- 
nika ma się pojawić nowa gazeta p. t. „Chwila*; 
redakcyę jej obejmuje p. Walery Przyborowski. 
Prospekt nieco niejasny, czemu winna podobno 
cenzura. . Nie chcemy przedwcześnie sądu wyda- 
wać — czekajmy, aż go będziemy mogli oprzeć 
na faktach. 


> 2 A wi 


Z Jasielskiego, 31 lipca. 

Zbawienna myśl rozwijania i podnoszenia w 
kraju naszym domowego przemysłu przez Za- 
kładanie w różnych jego zakątkach szkół facho- 
wo - przemysłowych, — myśl, w obronie której 
niejednokrotnie od samego założenia Waszego 
pisma kruszyliście kopią — dziś, gdy na tory u- 
rzeczywistnienia wstępuje, ogarnia swemi pra- 
wdziwie dobroczynnemi skutkami coraz szersze 
okolica kraju. Pięknym tego dowodem choćby 
tylko nasze miejscowe stosunki. I tak ludność 
Jasła i jego okolic, która niegdyś tak znakomite 
pod względem przemysłu tkackiego w kraju zaj- 
mowała stanowisko, od lat kilkunastu, dzięki 


gie odkupywać z tamtąd pieniądze — lecz tą 
zdrową powodowani myślą, iż przerabiając go De 
miejscu. spełnimy najświętszy obowiązek. wobec 
samych siebie i kraju. 

Budynek, na szkołę tkacką przeznaczony, prse. 
robiony z dawnych koszar, obszeżńy «jest i" wy- 
godny; sprzęty i przybory naukowe, dotąd: jaż 
porozmieszczane w salach, przedstawiają: się, ted: 
bardzo porządnie i trwale — a są po więkozaj 
części wyrobem krajowym. Z zakupieniem 'reasty 
powstrzyma się Wydział krajowy aż do błiższego 
orzeczenia ludzi fachowych, t. j. kierowników, 
z których jeden ma być specyalisią z Czech spro- 
wadzonym. 

e nie bezowocne będą zabiegi a niezmacno- 
wane pieniądze, na ten cel przez kraj wydane, 
upewnia nas ta okoliczność, iż i inna, w podo- 
bny sposób chociaż nie na tak znaczne rozmiary 
urządzona szkoła koszykarstwa w Jaśle, 


od paru dopiero miesięcy istniejąca, dosko- 
nale się rozwija i świetne nadul rokuje na- 
dzieje. 


Niech mi więc będzie wolno zakończyć list 
ten wyrazami szczerego uznania dla tych, któ- 
rzy dobro kraju w pomyślności ludu upairując, 
błogosławioną działalność na włościan rozpoście- 
rają. I chociaż wiele jeszcze, bardzo wiele bra- 
kuje do osiągnięcia minimalnego stopnia cywili- 
zacyjnego dobrobytu, Śmiało jednak twierdzić 
mogę — na dokładnej znajomości okolicznych 
stosunków się opierając, iż podi względem racyo- 
nalnego gospodarstwa i rozumnego wypełniania 
obywatelskich obowiązków postęp jest bardzo wi- 
doczny. A zasługą to: tak: zbawiennych instytueyi 
jak: towarzystw oświaty iudowej, kółek rolni- 
czych, szkoły, oraz wiejskich, prawdziwie: putryo- 
tycznem uczuciem ożywienych  plebanów. Przy 
poparciu ze strony Wydziału krajowego i Sejmu, 
przez zakładanie i subwencyonowanie szkół prze- 
mysłowych i rolniczych dla ludu — można 
dzie w krótkim czasie bardzo pomyślne osiągnąć 
wyniki. 


a a a a 


Wiedeń, 30 lipca. 
(=) Hr. Taaffe, wezwany przez cesarza, udaje 


różnym niesprzyjającym okolicznościom (o jakie|się dziś wieczorem do Ischl, zkąd para cósareka 


zawsze w Galicyı łatwiej niż gdziakolwiek) opu- 
ściła zupełnie ręce i jedyną tę gałąź przystępne- 
pnego sobie przemysłu zaniedbała, co musiało za 
sobą pociągnąć zubożenie. Dzisiaj, nadzieją otwo- 
rzenia szkoły tkackiej w Jaśle ożywiona, ludność 
ta piękne snuje na przyszłość projekta otrząśnie- 
nia się z apatyi i wniesienia dobrobytu i eywili- 
zacyi w podgórskie ludu siedziły, 

Rzeczywiście szkoła ta, wa założenie której 
W.ydział krajowy wcale pokaźną zaasygnował su- 
mę, urządzona wzorowo, na sposób zagraniczny, 
rozporządzająca 24 warstatami a zostająca pod 
dyrekcyą specyalnie wykształconych w zawodzie 
tkackim nauczycieli — wyda, bezwątpienia, co 


na śledztwo. Cóż jednak, kiedy zadosyć nezynić ¿roku kilkudziesięciu uzdolnionych tkaczy, którzy 
nawet temu oficerowi nie był w stanie, bo teń|z wieśniaczych zagród wyszedłszy, w nie powró- 


gwałtownie się domagał zesłania co Najmniej na 


Sybir lub w „katorgi“ doktorów i całego zarzą-, 


du zakładu. Drobne to napozór fakciki, a jednak- 
że jak wiele one mówią, jak dosadnie manife- 
stują ten cały systemat rządzenia, który w osta- 
tnich ezasach przyjęto za środek najspieszniej 
| prowadzący do celu naszej rusyfikacyi. 


o RANA 


wyrazistsza od kłamłiwych słów ludzkich... 


Moja mała biegła naprzód niestrudzona. Znała |mi i Murrayem pod pachą, 
wszystkie Ścieżki, wiedziała gdzie rosną konwa- sagu, polujących na męża, ani zban 
lie, gdzie fiołki, gdzie latem najwięcej jagód i| kawalerów. Ciasna chata góralska, 
grzybów. Ogarnęła ją dziecinna jakaś pustota.... |maleńki, że nie można nóg wyciągnąć, gdyżby | ta 
Kazała mi najdziwaczniejsze wywoływać echa , |sterczały za płotem , 
patrzeć do góry za szpakiem lub dzięciołem i|ry — ale za to spokój i prześlicz 


wtedy znikała szybko, kryjąc się za drzewami, 


a chociaż widziałem rąbek różowej sukienki, mu- | myi, dwaj jego synowie paśli ) 
siałem udawać, że jej nie mogę znaleźć. Toļnach, kobiety pracowały w ogrodzie, a ja 


| asigdź na mchu i słuchaj, bo to mowa stokroć |kłem w góry na żętycę do jednego z owych | godząc. 
miejsc, gdzie jeszcze nie ma Anglików z pleda- kraiński 
ani panien bez po- | pisywał a 
krutowanych |chał Iwanowiez — 
ogródek taki| dawaliśmy sobie ręce do zgody.... 


cić znów nie omieszkają, a zbogaceni wiedzą na- 
bytę w szkole, wznowią pod domową swą strze- 
| cha dziś zaniedbany 8 tak pożyteczny zawód — 
i przysporzą krajowi na polu przemysłu domo- 
wego nie mało sił do konkurencyi z zagranicą. 
Uprawę lnu, który to produkt wybornie udaje 
Się na tutejszej glebie, wznowimy, nie po to je- 


niedojrzałe owoce, komą- 
na okolica.... 

z des ) 
bydło na połoni- 
wy- 


Mój gosnodarz pojechał 


znów szyszkami wypychała mi kieszenie, albo |szedłem używać świeżego powietrza. Wałęsałem 
też pytała się figlarnie, gdzie jest wschód słoń- się od chaty do chaty, aż wreszcie znużony, U- 
CB, a gdy pokazałem w kierunku wprost prze-|siadłem w cieniu drzew i patrzałem na Śnieżne 
ciwnym , klaskała w dłonie i śmiała się z mej |szczyty gór, oświecone promieniami zachodzące: 


nieporadności.... 


W gęstwinie zakukała kukułka zapewne z ra-|i probostwo — nad studnią skrzypiał żóraw. 
jdości, że złożyła jajo w cudzem gnieździe i po- |n 
zbyła się łatwym sposobem kłopotów macierzyń- |i 


skich, 


ła— powiedz mi, czy spełnią się moje marzenia ?... 


łońca.... Tuż niedalek iła się cerkiew |na pół prześniony. ] I 
E probósty „AGA en 28 anain przyspieszone kroki, drzwi 


a swem gnieździe stał bocian na jednej nodze 
coś tam klekotał.... Wspomnienia wy mojel... 
Od wschodu zaczął powiewać chłodny wiatr, 


— Zuzulo, zuzuleńko — zawołała moja ma- |trzeba było wracać do domu. 


W tej chwili uezułem na ramieniu kordyalne 


Kukułka zakukała trzykrotnie, 8 trzykrotne ku- {uderzenie — oglądam się i nie wierzę własnym 


kanie to więcej, niż królewskie słowo. 

Spojrzałem na moją małą — stała zadumana 
wśród sosen olbrzymich, a w dali brzmiały na 
krańcach lasu ostatnie echa kukułczego proroc- 
twa... O czem marzyła ?... O czemże może ma- 
rzyć szesnastoletnie dziewczę, niewinne jak dzie- 
cko, a jednak przeczuwające kobiecem serdusz- 
kiem wszystkie rozkoszne tajemniee Życia... 

— Prawda, że ty będziesz moja, Zawsze mo- 
ja? — wyszeptałem po cichu. 

Moja mała zarumieniła się 1 zakryła oczy TĄ- 
czkami. Dwoje tych rącząt lekko odehyliłem, ni- 
by dwie konchy śnieżnej białości i namiętnym 
pocałunkiem wyznałem jej moją miłość... 


II. 


Minęło lat kilka... A 
Przed skwarem i kurzem wiel 


oczom. Przedemną stał mój szkolny kolega Mi- 
chaś.... w księżej sutannie. n A 

— A ty co robisz tutaj? — zapytał i zaśmiał 
się serdecznie, sam nie wiedząc może dla czego- 

— Przyjechałem trochę z nudów, trochę dla 
zdrowia... a ty? i 

— Ja tu proboszczem... pierwsze moje pro- 
bostwo. Chodźże do mnie, pogadamy. — Zwróci- 
liśmy się ku probostwu. 

— Cóż tam słychać nad Wisłą? — zagadnął 
Michaś, chociaż wiedział, żem przyjechał ze 
Lwowa. 

— A eóż nad Dnieprem ? — odciąłem nie od- 
powiadając. 

Michaś machnął ręką.... Kiedyśmy przed laty 
siedzieli w Samborze na szkolnej ławie, rozpra- 
wialiśmy nieraz o polityce z młodzieńczym zapa- 


za kilka dni wyjeżdża do Gastein dla odwiedze- 
ni» cesarza niemieckiego, następnie jedzie cesarz 
sam dó Insbruku na festyn strzelecki. 

Program podróży cesarskiej już ułożony, nie 
ulega też wątpliwości, że cesarz niemiec 
razem w Ischl nie będzie. Kwestya odwiedzin 
tych nie przedstawia już żadnego pola do kom- 
binacyi tem bardziej, że z powodu xbytecznego 
osłabienia cesarza niemieckiego, osprawach poli- 
tycznych tym razem mowy nie będzie, a odwie- 
dziny mają charskter czysto przyjacielski. 

To też dziś uwaga bardziej zwrócona na ocze- 
kiwany zjazd cara rosyjskiego z ausiryaekim a'g 
zjazdem tym łączą się różne domysły i pogłoski, 
N.fr. Presse np. dosyć dziwaczną wczoraj podała 
pegłoskę, mianowicie, iż zjazdowi dwóch cesarzy 
obecny będzie także ks. Bismurk. inne dzienniki 
znów głeszą o zamierzonym zjeździe kanclerza 
niemieckiego, Giersa i hr. Kalnokyego. 

Wszystkie te pogłoski są poprostu domysłami 
i nie mają żadnej podstawy faktycznej. To jedno 
pewne, iż car rosyjski w ciągu tego luta rewi- 
zytować będzie cesarza austryackiego. 


On marzył o kozaczyznie , o stepie u- 
m, czasem znów, aby mi dękuczyć pod- 
się na kajetach wielkiemi głoskamk: Mi- 
ale zawsze jakoś nakoniec po- 
Czyby i %eraz 
k było ?... 

Mileząc stanęliśmy u progu. Michaś zaprowa- 
dził mię do saloniku, a sam poszedł po żonę. 


tami do Koło-!I znów gdzie spojrzałem, przypominało mi wszy- 


stko miłe sereu osoby i miejsca... Takie same 
białe firanki u małych okien, te same zda się 
kwiaty i meble perkalem pokryte i na bielonych 
ścianach znajome obrazy.... ała ta przeszłość, 
pełna dziecinnych może złudzeń, stanęła prze- 
demuą niby dzień wczorajszy, na pół przeżyty, 
.. W przyległym pokoju usły- 
„3 otworzy- 
ły moja małaf.. 
Na chwilę stanęła zmięszana, ale wnet m wła- 
ściwą kobietom przytomnością przybiegła do mnłe 
i podała mi obie rączki... 
— Wszakże my dawni znajomi — zawołała— 
jakże się pan miewa?... i 
Byłem zdumiony, odurzony. „Moja mała” tu- 
taj... żoną Michasia... 8 to niespodzianka 
losu trochę — złośliwa... . i 
— Ale wy musicie być głodni moi panowie— 
odezwała się troskliwa gosposia — idźcież na ge- 
nek, bo tu parno, zeraz tam wszystko przynie- 
sę... tylko proszę nie zapominać, że to na wni, 
nie u Żorża. 4 
Zasiedliśmy tedy na ganku do kolacyi. Moja 
mała rozdawała kwaśne mieko, Michaś uśmie- 
chał się jowialnie, na poręczy kot mruczał, « na 
progu drzemał pies, oganiając się maehom. Z po 
za węgła starej szopy bose chłopię ma tę ucztę 
lukullusową tęsknie poglądało, z podziwienia we- 
tkawszy do gęby wszystkie pięć paleów. 
Po kolacyi przyszedł diak z jakąś ważną spra- 
wą, Michaś odszedł z nim na bok, zoataliśmy 


| weszli oboje: Michaś i... 


komiejskim ucie- |łem, gniewając się dziesięć razy i dziesięć razy|oboje sami. 


F2 Nr. 174. 


Mówimy umyślnie o rewizycie, bo przybycie į granicą, nawet naukę polityce poświęca, a w ten 


cara rosyjskiego wyłącznie charakter ten mieć 
będzie. To też carowi nie będzie towarzyszył mi- 
nister spraw zagranicznych, tak samo cesarz Fran- 
ciszek Józef przyjmie gościa swego bez asysten- 
eyi hr. Kalnokyego. Czas i miejsce zjazdu są już 
dokładnie oznaczone, ale ze względu na bezpie- 
czeństwo samodzierżey wszech Rosyi, szczegóły 
te w ścisłej trzymane są tajemnicy. Policya pe- 
tersburska wprawdzie po najnowszych odkryciach 
ręczy za bezpieczeństwo osoby cara, ależ właśnie 
odkrycia te są najlepszym dowodem, że nihiliści 
nie abdykowali, że nie próżnują, a zatem ostro- 
żność nie zawadzi. 

Tak samo nie w kołach interesowanych tu 
nie wiedzą o jakimś zamiarze zjazdu trzech mi- 
nistrów, mianowicie kanclerza niemieckiego, ro- 
syjskiego ministra spraw zagranicznych i hr. Kal- 
nokyego. 

Natomiast nie ulega wąipliwości spotkanie hr. 
Kalnokyego z ks. Bismarkiem. Ale jeżeli podając 
tę wiadomość jakiś dziennik węgierski znów do- 
daje pogłoskę, iż w tej entrevue udział wezmą 
także hr. Taaffe i Tisza, to jest to tylko repro- 
dukcya pogłoski, która przy tej samej sposobno- 
ści się powiarza corocznie, ale też zawsze się — 
nie potwierdza. Możemy zapewnić, że zupełnie 
tak samo będzie i tego lata. 

Zjazdu politycznego o tem znaczeniu, jakie miał 
zeszłoroczny w Skierniewicach, w tym roku sta- 
nowćzo się spodziewać nie należy. Nie przeszka- 
dza to temu, iż podobny projekt istniał, że jako 
miejsce zjazdu miano na widoku Ischi i to w 
czasie, kiedy tam miał być, jak zwykle, ceaarz 
niemiecki. Słabość cesarza niemieckiego przyczy- 
niła się w pierwszej linii do zaniechania proje- 
ktu; może też i kierownikom polityki zagranicznej 
nie tak bardzo na zjeździe zależało i na zanie- 
chanie go z łatwością się zgodzili, 
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Ziemie polskie. 


Do Gaw. Tor. donoszą z Lidzbarka, że wyda- 
lania wychodźeów trwają bez przerwy. Policya 
nie wydaje piśmiennych nakazów, lecz wezwa- 
wszy wychodźców do siebie, oznajmia im proto- 
kolarnie, że mają granicę opuścić. Miasteczka, na 
pograniczu położone, są świadkami bezustannego 
pochodu oddziałów mężczyzn, kobiet, starców i 
dzieci, podążających do granicy. Mają ze sobą 
sprzęty, sprzedawane w przechodzie za bezcen. 
W wielu miejscach żandarmi eskortują wydalo- 
nych i przymusowo odstawiają ich do granicy, 
jeżeli który okaże niechęć w opuszezeniu pruskie- 
go terytoryum. f 

Pewien żydek, kupiec sprzedał towar swój je- 
szcze niewypłacony za bezcen i uciekł naraża- 
jąc naturalnie fabryki niemieckie na straty. Niech- 
że więc fabrykanci poszkodowani wystąpią ze 
skargą, ale przeciw komu? Chyba przeciw żela- 
znemu kanclerzowi. Na Śląsku i w Prusach za- 
chodnich jeszcze nie potworzyły się komitety, co 
będzie utrudniało poznawanie tożsamości osób 
ztamiąd pochodzących. 

Dzienniki poznańskie ogłosiły odezwę komitetu 
poznańskiego, z której wyjmujemy ten ustęp: 

„Nieszczęście wielkie dotknęło braci naszych 
z pod zaboru rosyjskiego pochodzących, a prze- 
bywających od lat wielu między nami. Na mocy zna- 
nego powszechnie rozporządzenia ministeryalnego 
zmuszeni są ci w części niedobrowolni tułacze o- 
puścić dotychczasowe pole pracy, aby szukać zno- 
wu nowej siedziby. 

„Społeczeństwo nasze powodowane szlachetnym 
przykładem Krakowa, upoważniło niżej podpisany 
komitet do zorganizowania spiesznej i koniecznej 
pomocy dla nieszczęśliwych. 

„W imię Boże rozpoczynamy zatem nasze dzia- 
łanie. 

„Ogrom nieszczęścia znacznych wymaga ofiar i 
do tych składania wzywamy całe nasze, znane 
z miłosierdzia społeczeństwo. 

„Wszelkie w tym celu składane datki przyimuje 

„Bank włościański w Poznaniu. * 

Dzienniki niemieckie, nawet niechętne nam do 
najwyższego stopnia jak Tageblatt berliński, wy- 
stępują ostro przeciw dzikiemu rozporządzeniu. 
Z powodu wydalania studentów uniwersyteckich 
pisze Tageblatt: „Podziwienia godną rzeczą jest, 
że rząd pruski, któremuby przecież powinno za- 
leżeć na szerzeniu sławy nauki niemieckiej za 
| a... UAE OWE. EZR my 


— Jakże się pani powodzi? — zapytałem dla 
przerwania ciszy. 

— Prawdę powiedziawszy nie najlepiej — od- 
powiedziała „moja mała“. — Michaś, mówiąc 
między nami, zanadto miękkiego serca... byle mu 
chłop zapłakał, idzie na pogrzeb za darmo, chrzci 
za koguta, często jeszcze ze swego doda. Ludzie 
korzystają z tego, obdzierają go, okłamują. Ot, 
widzisz pan, od miesiąca ani jednej mszy nikt 
nie zapłacił. 

— Ale mimo to przyjemnie — odezwałem się 
nieśmiało — poetycznie... 

— A, poezya! wodu wary, woda bude... To 
się łatwo gada, ale mowa się mówi, a chleb się 
jé... 
Umilkłem rozczarowany. Więe to jest owa sie- 
lanka, co się poczyna w serca, a kończy myślą 
o chlebie ?... 

Michaś przyszedł i zaczął mówić o praźniku. 
na który miał za kilka dni jechać. Rozmowa je- 
dnak nie kleiła się, a w pół godziny wracałem 
do domu z Michasiem, który się uparł mnie od- 
prowadzić. 

— No, widziałeś moją żonę — rzekł jakby 
z obowiązku — dobra kobieta, jeno trochę de- 
spotyczna... 

Westchnął roztargniony. ale natychmiast zaczął 
rozpaczliwie kaszlać dla pokrycia owego niefor- 
tunnego westchnienia. 

Kiedym się znalazł sam w mojej izbie, długo 
zastanawiałem się nad tem dziwnem zjawiskiem 
serca ludzkiego.. Nieraz myślałem sobie, że bez 
miej musiałbym ohyba umrzeć albo oszaleć... a 
tymczasem ant umarłem ani oszalałem, nie — 
ale mi smutno, bardzo smutno... 


Henryk Josse. 
aaa n 


sposób niszezy dawną sławę niemieckich uniwer- 
sytetów, które zawsze zagranicznych studentów 
chętnie w swem gronie widziały. * 

Schless. Ztg. donosi, że „przepisy i rozporzą- 
dzenia w sprawie wydalania wykonywane są W 
Wrocławiu jak przedtem tak i obecnie, bez wzglę- 
du na osobę.“ 

Na podania właścicieli fabryk ze Śląska do mi- 
nistra spraw wewnętrznych wystosowane, aby 
pozwolił robotnikom pozostać przy pracy, gdyż 
fabryki przez to narażone będą na niepowetowa- 
ne straty, nadeszła odpowiedź, w której pomię- 
dzy innemi powiedziano: „że dekreta banieyjne 
wydane zostały ze względów politycznych, wobec 
których nikną względy ekonomiczne”. 

„Właśnie górny Sląsk wzbudza w rządzie — 
brzmi dalej odpowiedź — wielkie obawy, gdyż 
ruch narodowości polskiej okazał ponownie, że 
liczyć może na polską część ludności górno-ślą- 
skiej i dlatego też ruch ten rozszerzył propagan- 
dę swoją i natę część kraju. I germanizacyjnym 
usiłowaniom szkoły umiano położyć tamę. Tutaj 
to zaiste powtarza się objaw, że polskość po- 
chłania niemczyznę, a równocześnie po- 
jawiały się ślady gwałtów, wymierzanych przeciw 
Niemcom , jakich to gwałtów dawniej pomiędzy 
spokojną ludnością górnośląską widać nie było“. 

Donosiliśmy parę dni temu, że liczne oddziały 
polskich rodzin, wydalonych z Prus, przechodziły 
przez Gołub. Dziś Gaz. Toruńska podaje bliższe 
szczegóły pod datą 28 lipca: 

Transportowanie wygnańców za granicę trwało 
od 15 b. m. aż do dzisiaj w południe. Po po- 
tudniu o godzinie 4 zapowiedział dyrektor komo- 
ry rosyjskiej w Dobrzyniu, że komora nie bę- 
dzie nadal przepuszczała wydalanych, dopokąd 
rozkazu rządu rosyjskiego z takiem poleceniem 
nie odbierze. Wójt w Dobrzyniu zaś nie przyj- 
muje również od tej chwili ludzi z Pras odsta- 
wianych i czeka na wyższy rozkaz. 

Wyjąwszy niedzielę, nie było dotąd dnia, aby 
po kilka rodzin wydalanych. nawet z dalszych 
stron, nie przyprowadzono. Wczoraj np. przy- 
wieziono na jednym wozie trzy familio robotni- 
cze z dóbr karbowskich pod Brodnicą. Przywiózł 
je urzędnik policyjny (zapewne sługa wójtowski, 
Amftsdiener. Przyp. Gaz. Ter.). Dziś rano przy- 
wiózł żandarm jednę rodzinę z Pułkowa. 

Z Wielkiego Leńcka, w powiecie nidborskim 
na Mazurach piszą: 

Prawie codziennie wyprowadzają tu teraz żan- 
darmi biednych Polaków za granicę w ręce 
władzy rosyjskiej. Było tu u naszego proboszcza 
dwóch ps obków z Koagresówki, tych żandarm 
za granicę wyprowadził, również i wyrobnika Bo- 
ackiego z wsi tutejszej. We wsi Bełku pod Lidz- 
barkiem zajechali żandarmi do ludzi na pole i 
wzięli od roboty dwóch chłopów, związali (?!) 
ich, żeby na komorę odstawić. Kobiety poucie- 
kały i pokryły się, ale je znaleziono i także od- 
prowadzono na komorę rosyjską. Z Zielenia wzię- 
to i wytrausportowano Pawłowskiego i żonę je- 
go, a ta jest tu z Prus rodem. Powiadają tutaj 
ludzie, że Pawłowski ma tu kawał gruntu i dom, 
a gdy teraz od wszystkiego wzięty, ma rząd wła- 
ność jego sprzedać(?), koszta odciągnąć , resztę 
zaś Pawłowskiemu wypłacić. Z Rybna podobno 
10 rodzin, bo mężów, żony i dzieci, wyprowa- 
dzono za granicę. Co ci ludzie zawinili, nikt tu 
nie wie. każdy w głowę zachodzi, po co porzą- 
dnych ludzi wydałać, gdy rąk do roboty brak tu 
wszędzie! Niemcy mi powiadali, że dlatego lu- 
dzi z Kongresówki wydalają, iż ci dzieci swoich 
do szkoły w pruskim kraju posyłać nie chcieli. 
p 


Z dzienników rosyjskich. 


Donosiliśmy w swoim czasie, że „przypadkowy 
korespondent,“ piszący w St. Pet. Wied. o Po- 
lakach zapowiedział ciąg dalszy tego rodzaju ar- 
tykułów. Trzeci właśnie artykuł ukazał się w 
szpaltach rzeczonego pisma pod tym ssmym co 
poprzednie tytułem: Wśród Polaków. Za- 
wiódł on jednak nadzieje, jakie słusznie obudziły 
artykuły poprzednie. Nie znaleźliśmy w nim nie 
nowego, ani eo do poglądów, ani z materyału 
faktycznego, a powtórzono tylko w sposób jako 
tako zręczny poglądy na powstanie listopadowe 
i styczniowe, zupełnie zgodne z poglądami naszych 
Stańczyków. 

„Pomiędzy innymi — zaczyna autor — zrobi- 
łem znajomość z weteranem polskiego konserwa- 
tywnego stronnictwa, z jednym z najwięcej swo- 
jego czasu wpływowych przedstawicieli obozu — 
nazwanego „białym.* Ku mojemu zadowoleniu 
okazał się człowiekiem chętnie mówiącym, i pe 
wnego dnia opowiedział mi całą niemal historyę 
polskiego społeczeństwa, zaczynając od listopado- 
wej rewolucji z r. 1830.* 

„Wtedy — rzekł starzec — byłem jeszcze w 
gimnazyum, w wyższej jednak klasie i dla tego 
pamiętam tę epokę. Pamiętam warunki naszego 
życia aż do rewolucyi a więc i jej bezpośrednie 
następstwa. Oóż to był za błąd! Jakże wiele prze- 
zeń straciliśmy! Bardzo srogo sądzimy powsta- 
nie z 68 roku i przypisujemy mu wszystkie nastę- 
pne niezgody; zgadzam się z tem, że to była 
najnieszczęśliwsza chwila, lecz rewolucya z roku 
1880—31 była daleko zgubniejszą. niż powstanie 
z r. 1868. Byliśmy bowiem połączeni z Rosyą 
osobistą unią. Cesarz wszech Roayi był polskim 
królem, koronowanym w Warszawie koroną pol- 
ską, szanującym nasz strój narodowy i nasze in- 
stytucye. Owczesna nasza administracya, wykształ- 
cona w szkole pruskiej, wybornie pojmowała za- 
danie awoje, nie była przedajną, ale uczciwą i 
przejętą obywatelskim duchem. Łapówki były nie- 
słychaną rzeczą, Skarg na przewleczenie sprawy 
nie pamiętam. Finanse kraju dobrze były upo- 
rządkowane przez księcia Lubeckiego z nadzwy- 
czajną bystrością, energią i rozumem; przemysł 
chociaż nie miał wtedy odbytu na rynkach Ro- 
syi, wskutek oddzielenia Królestwa Polskiego od 
cesarstwa rosyjskiego linią cłową, rozwijał się za- 
dawalniająco i na zdrowych podstawach; szkoły 
i sądy narodowe, to wszystko zniszczone zostało 
katastrofą, wywołaną przez chłopaezków zeszkoły 
podchorążych i z uniwersytetu! Ukazały się w 
tych czasach pamiętniki dwóch osób współcze- 
snych tej katastrofie, aich wywody zupełnie zga- 
dzają się z mojemi zapatrywaniami. Żadna klasa 
narodu nie myślała o rewolucyi, żadna prócz pod- 
chorążych istudentów. Nikt się do niej nie przy- 
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NOWA REFORMA. 


ny W. ks. Konstantego, ówczesnego namiestnika 
i zagranicznej agitacyi. 

Ach, te agitacye zagraniczne! Nadejdzie chwi- 
la, że historya, przed którą nie się nie ukryje, 
wyjaśni rolę „cudzych, przyjacielskich“ rąk ma- 
czanych w stosunkach  polsko-rosyjskich. 

Po zduszeniu rewolucyi przez hr. Paszkiewi- 
cza, zapanował w kraju martwy spokój; tak w 
Warszawie, jak i na prowineyi nia odezwał się 
żaden objaw społecznego Życia, na wsi obywatel 
był królikiem, rządzące na pańszczyźnianych pra- 
wach włościańską gminą i nie myśląc o niezem 
prócz o polowaniu, graniu w karty i czytaniu 
francuskiego romansu. Myśl spała, ruchu w ja- 
kimkolwiek kierunku obywatelskiej działalności 
ani śladu, a ten peryod zupełnej martwoty trwał 
lat 16. W drugiej połowie lat pięćdziesiątych, za 
impulsem byłego profesora agronomicznego in- 
stytutu, obywatela Garbińskiego, tworzy się kółko 
okolicznej szlachty w celu wydawania agronomi- 
ezno-ekonomicznego rocznika (Rocznik Gospodar- 
stwa krajowego) i tą drogą założono podstawy 
konserwatywnej pracy na polu ogólnej działalno- 
ści. Proszę zwrócić uwagę na ten program, któ- 
ry młodsze pokolenie sobie przyswoiło jakby no- 
wy, gdy był on odnowieniem starego, przez 
nas postawionego. Do redakcyjnego kółka „Ro- 
cznika* przyłączyli się wkrótce hrabiowie Andrzej 
Zamojski i Tomasz Potocki.“ 

W dalszym ciągu artykułu autor opowiada, 
że „Rocznik Gospodarstwa krajowego“ liczył z 
początku tylko 80 prenasgeraiorów i jak owo 
kółko redakcyjne dało początek Towarzystwu rol- 
niczemu. 

Opisując dalej czasy przed powstaniem, bar- 
dzo surowo sądzi emigracyę, głównie Mirosław- 
skiego, którego agitacyi w zuacznej części przy- 
pisuje wybuch powstania. Na tem urywa autor, 
przyrzekając dalsze jeszcze artykuły. Rzecz natu- 
ralna, iż trudno sprawdzić, czy istotnie autor u- 
słyszał to wszystko, co w artykule swym pisze 
od weterana białych, ezy też poprostu zebrawszy 
pisma historyezno-polityczne znanej szkoły „Teki 
Siańczyka* zrobił z nich streszczenie i podał ja- 
ko słowa weterana polskiego. W każdym razie 
dziwny to jakis „weteran“, który widzi wady i 
błędy rodaków i o nich z cudzoziemcem rozpra- 
wia, ale ciężkich błędów i olbrzymich wad rzą- 
du rosyjskiego nie widzi, i w sposób tak jedno- 
stronny mówi właśnie z Rosyaninem, zamiast mu 
przypomnieć, w jak wysokim stopniu rząd rosyj- 
ski swojem postępowaniem przyczynił się do wy- 
wołania ruchów rozpaczliwych. Byłobyto ze strony 
„weterana* właściwsze i bardziej dla nas—praw- 
dopodobne. 
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Z francuskiej Izby deputowanych. 


Francuska Izba deputowanych przyjęła na 
ostatniem posiedzeniu wniosek rządu o udzielenie 
kredytu 12 milionów franków na koszta wypra- 
wy na Madagaskar. Posiedzenie Izby należało do 
najburzliwszych , jakie się w ostatnich latach 
zdarzały. Rozpoczął je dep. Clemenceau 
dłuższą mową, w której zbijał po kolei wszystkie 
wywody Ferrego. Mówiąc o polityce kolonialnej 
w ogólności wystąpił Olemenceau przeciw twier- 
dzeniu F'errego, iż rasa wyższa ma prawo 
panować nad rasami niższemi. „Niem- 
cy — mówi Clemenceaa — chcieli także udowo- 
dnić, iż Francya musi im uledz, ponieważ Fran- 
cuzi są niższą rasą. Twierdzenie Ferrego sprze- 
ciwia się zasadom rewolucyi francuskiej. Należy 
zastanowić się nad tem, ile zbrodni popełniono 
już w koloniach w imię cywilizacyi; a Ferry 
głosi dziś swą teoryę w kraju, który ogłosił pra- 
wa człowieka. Walka z krajoweami nie jest już 
walką o byt, jest to proste wyzyskiwanie ludzi 
słabszych, którzy nie posiadają tych środków, 
jakie nam daje cywilizacya. Polityka Ferrego 
jest to ciągła wojna poza Europę. Można uspra- 
wiedliwić wyprawy, które wzmacniają siły kraju, 
ale jeżeli następstwem dalekich wypraw jest uby- 
tek krwi i kapitałów, to politykę taką nazwać 
trzeba szaloną i bezmyślną. Przez wysłanie 
38.000 ludzi do Tonkinu unieruchomiono 100.000 
rezerwy. Któż nam zaręczy jednak, że przy sta- 
nowczym podboju tych ziem nie będziemy po- 
trzebowali wysłać tam nowych posiłków ? Już 
nawet rząd przyznaje, że przez te wyprawy 
zwichnięto system mobilizacyi. Widząc jak z je- 
dnego szaleństwa rzucamy się w drugie nie mo- 
gę zapomnieć o obronie ojczyzny i muszę zawo- 
łać: Nie, wy nie macie prawa w ten sposób 
kierować sprawami. Podczas gdy tyle mamy 
jeszeze do zrobienia w kraju, wyrzucono 500 
milionów na zdobywanie kolonii i doprowadzono 
finanse do smutnego stanu. Czyż podniesienie 
dobrobytu nie jest zadaniem godnem rządu i 
Izby, choćby nawet wieczysty pokój był tylko 
marzeniem demokracyi? Cóż panowie powiecie 
przy wyborach waszym współobywatelom, kupcom 
i robotnikom ? j 

„Jeżeli rząd będzie się trzymał polityki, którą 
się kierowała monarchia, to tem samem odda się 
w ręce monarchistów ; bez nich nie może się 
obejść polityka monarchiczna, tak jak polityka 
republikańska bez republikanów. P. Ferry soli- 
daryzując się z dzisiejszym gabinetem stara się 
zasłonić jego powagę. Móawisteryum Ferrego sa- 
mo się potępiło nie odważywszy się zażądać wo- 
tum zaufania; Izba potępiła je także“. Tu na- 
stąpiła nader burzliwa i przykra scena, 

Dep. Langlois przerwał mowcy, słów jego 
nie słyszano jednak w całej sali. Gdy prezydent 
nie uczynił zadosyć Życzaniu tych posłów, któ- 
rzy domagali się przywołania dep. Langlois do 
porządku, zawołał Glovis Hugues: „Wyście 
odstąpii Gambettę w chwili niebezpieczeństwa*. 
W tej chwili przyskoczył Langlois i byłoby przy- 
szło do starcia między nim i deputowanym Hu- 
gues, gdyby woźni ich nie rozdzielili. Po ucisze- 
niu się Izby stwierdza przewodniczący, że nie 
słyszał wyrazów, które były powodem tego zaj- 
ścia, Na to zywa się Cassagnac i spieszy 
na mównicę, na której stoi jeszcze © ləm en- 
ceau. Wielu posłów prosi go, aby ustąpił na 
chwilę miejsca Cassagnacowi. © 

Przewodniczący sprzeciwia się temu, powołując 
się na regulamin. Clemenceau polemizuje da- 
lej z Ferrym, zarzucając mu, iż mówił o swej 
dymisyi tak, jakby ona była następstwem ogól- 
nego popłochu w Izbie, podezas, gdy posłowie 


gotował, nikt o niej nie myślał. Katastrofa roz-|nakłonili go prywatnie do usunięcia się. Fer- 
szerzyła się dzięki tylko brakowi decyzyi zestro-iry: „To było właśnie objawem ogólnego oszoło- 
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mienia.“ Ten wyraz wywołał nowe zamięszanie: |z Antwerpii. Gen. Charette zwrócił się do 


Przewodniczący tłomaczy go w sposób nieubli- 
żający Izbie. Cle menceau. „Popłoch jaki wów- 
czas panował udzielił się rządowi.“ Cassagnac: 
„Było to bezwstydnem z ich strony.“ Po udzie- 
łeniu Cassagnacowi nagany kończy Clemənceau 
swą mowę, oświadczając, że ma zaufanie do rzą- 
du, lecz chee, żeby to był rzeczywiście rząd 
Brissona a nie rząd Ferrego. 

Na zakończenie dyskusyi zabrał głos prezydent 
gabinetu Brisson. Mowca oznajmia, że rząd 
będzie zawsze uważał kolonie za część ziemi 
f'ancuskiej. Nie chce on ani nowych zdobyczy, 
ani porzucenia tego co zdobyto poprzednio. Pra- 
gnie urządzić kolonie w ten sposób, żeby zarząd 
jak najmniej kosztował. Brisson kończy swą mo- 
wę prośbą o uchwalenie kredytu. Po krótkiem 
przemówieniu dep. Juvela przyjmuje Izba kre- 
dyt dwunastu milionów 291 głosami przeciw 
142 głosom. 
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Przeciwko uchwale praskiej Izby handlowej 
w sprawie Banku austro-węgierskiego, wystąpił 
bardzo stanowczo Pester Lloyd. „Musimy oświad- 
czyć, że żądania te, jak one teraz są ułożone u- 
ważamy jako wprost niezgodne z organizacyą 
Banku, z jego ekonomicznem zadaniem, a nawet 
z istniejącemi prawno-państwowemi stosunkami. 
Gdyby im się stało zadość, to ze względu, że i 
Polacy mogą tego samego Żądać, i że pewnego 
pięknego poranku także i z Lubiany żądania ta- 
kie nadejść mogą — nie mielibyśmy już do czy- 
nienia z jednolitym organizmem w Austryi, ale 
z instytucyą, w najrozmaitszych kierunkach po- 
dzieloną, 0 rozstrzelanych siłach, o której nie mo- 
glibyśmy być pewni, czy zdoła uczynić zadość 
zadaniom, jakie w czasach ważnych miałaby do 
spełnienia. Dyrekcya, jakiej Praga żąda, nie mia- 
łaby kompetencyi mniejszej niż dyrekcya główne- 
go zakładu w Peszcie — dyrekcya lwowska mia- 
łaby taką samą kompetencyę, a końcem tego by- 
łaby nieustanna walka między dyrekcyami i wzrosi. 
władzy rady generalnej. Tych ewentualności zaś 
bezwarunkowo nigdy nie możemy dopuścić. Pre- 
ska Izba handlowa podnosi także różne Życzenia, 
odnoszące się do kwestyi językowej. Bliżej się 
nad niemi zastanawiać, uważamy za zbyteczne, 
same projekta, odnoszące się do organizacyi, uwa- 
żamy jako nie nadające się nawet do dyskusyi, 
a z niemi wszystko inne upada. * 


Swiet prowadzi dalej wojnę na pióro z rządem 
ausirysckim o Bośnię i Hercegowinę i występuje 
przeciw mniemanemu „okatoliczeniu* tych kra- 
jów: „Telegram wysłany z Wiednia, donoszący o 
szerzeniu się religii rzymsko-katolickiej w Bosnii 
i Hercegowinie, był tak zredagowany, aby zmniej- 
szyć złe wrażenie jakie może w Rosyi wywołać 
i przypisać ten stan intrygom jezuitów. Być mo- 
że, ale jezuici nie występują tu samodzielnie wy- 
rósłszy Sami na ziemi bośniackiej, lecz stoją tam 
na mocy prawa oręża, trzymanego w rękach au- 
stryackiego rządu. Serbów teraz różnią między 
sobą, aby ich zniszczyć częściami, i doprowadzić 
by doszli do tego stanu bezwładności, jak au- 
sirysecy Serbowie nie żyjący już politycznie i 
nie mający sposobności rozwijać Się narodowo 
Tyle razy mówiliśmy, że nie trzeba się dziwić 
temu, że w właściwej Serbii znajdują się osobi- 
stości, prowadzące zdradliwą politykę względnie 
do serbskiego narodu. Zdrajcy zawsze się znajdą, 
jeżeli ich ktoś szuka. Zdrada zaś polityczna jest 
zawsze zbrodnią, jak wszystkie inne zbrodnie — 
Trzeba tutaj żałować władzę, że jest zmuszona 
działać za pośrednictwem nieenotliwych ludzi. * 


Dzienniki katolickie podają krótkie ustępy z 
allokucyi, którą papież wygłosił na 
konsystorzu, odbytym 27 lipca. Leon XIII 
wyliczył wszystkie smutne wypadki, które go w 
ostatnich czasach boleśnie dotknęły. Mówiąc 
w krótkości o położeniu kościoła katolickiego w 
różnych krajach europejskich, użalał się papież, 
że rząd włoski stawia przeszkody swobodne- 
mu udzielaniu sakramentów, podczas gdy wrogo- 
wie kościoła zgromadzają się publicznie, nie do- 
znając żadnych przykrości ze strony rządu. Że 
szczególnym naciskiem mówił papież o obawach, 
jakie wywołuje bieg spraw publicznych we Fran- 
cyi. Również niepokoi Leona XIII położenie ko- 
ścioła katolickiego w Niemczech, gdzie tylko przy 
Wytężeniu wszystkich sił uda się osiągnąć cel 
zamierzony i przywrócić porozumienie między 
kościołem a rządem. W końcu zacbęcał papież 
zgromadzonych do wytrwania w jedności i 7go- 

zie i zapewnił ich, że nie przestanie bronić 
praw stolicy apostolskiej. 


Zdaje się, że Anglia zawarła nareszcie ugodę 
z królem abisyńskim, którą władca Abisynii Zo- 
bowiązał się do wysłania swych wyjsk na odsiecz 
Kassali. Sekretarz stanu w angielskiem minister- 
stwie spraw zagranicznych oświadczył w Izbie, 
iż nie może podać bliższych szczegółów o tej 
sprawie. W Londynie przypuszczają, iż rząd chce 
zachować w tajemnicy treść umowy z Abisynią 
ze względu na Włochy, które w tej umowie po- 
minięto. Gdy wiadomość o śmierci Mahdiego na- 
deszła do Londynu, nie chciano jej z początku 
wierzyć, przypuszczając, że przyjaciele gen. Wol- 
seleya puścili ją umyślnie w obieg, ażeby mu 
zgotować tem przychylniejsze przyjęcie w stolicy. 
Dziś jednak nikt już nie wątpi o prawdziwości 
tej wieści. Do obozu angielskiego pod Dongolą 
przybył niedawno goniec z Kassali, który szedł 
na Omderman i widział po drodze ciało Mahdie- 
go. Mahdi umarł 21 czerwca na tyfus plamisty. 

w goniec był na jego pogrzebie. Dowództwo 
nad armią Mahdiego objął po jego śmierci K a- 
lif Abdulah, który jednak będąc tylko szei- 
kiem drobnego plemienia, nie ma tej powagi, ja” 
ką miał Mahdi. 


Na zamku La Basse Motte, własności ge- 
nerała Charette. obchodzono we wtorek uro- 
czystość 25 letniej rocznicy założenia pułku żua- 
wów papieskich. W uroczystym obchodzie 
wzięło udział około 1500 dawnych Żuawów, a 
oprócz tego wielu gorliwych katolików wraz z 
żonami i dziećmi, Nuneyusza papieskiego zastę- 
pował monsignor Saer é, proboszcz katedralny 


niego z dłuższą przemową, w której go zape- 
wniał o wierności żuawów dla papieża i sprawy 
katolickiej. Mowcea przyrzekł uroczyście w imie- 
niu towarzyszy broni stanąć w razio potrz. by 
pod sztandarem, pod którym żuawi walczyli przed 
laty. Politycznego znaczenia manifestacya taka 
mieć nie może. 


Pułkownik chiński Czeng-Ki-Tong, rozma- 
wiając niedawno z jednym z redaktorów dzien- 
nika Soleil, mówił obszernie o usposobieniu lu- 
dności niebieskiego państwa wobec Francyi i Fran- 
cuzów. Na zapytanie, dla czego rząd chiński usu- 
nął oficerów pochodzenia francuskiego z cytsdeli 
w Fu-Ozeu i zastąpił ich Anglikami, odpowiedział 
pułkownik: „Pojmiesz pan z łatwością, że chociaż 
obowiązkiem dyplomacyi jest zapominać szybko 
o niejednem, naród ma prawo nieco dłużej pa- 
miętać Mieszkańcy Fu-Czeu mają jeszcze przed 
oczyma gruzy, arsenału zbombardowanego przez 
Francuzów, 8 powołanie oficerów francuskich mu- 
siałoby ich drażnić. Przyznasz pan, że lud fran- 
euski nie zapomniał dotychczas wojny z Niem- 
cami, chociaż między oboma państwami przywró- 
cono przyjazne stosunki.“ (Gdy rozmowa zeszła 
na pole stosunków handlowych z Europą, zauwa- 
żył pułkownik, że kupcom niemieckim udaje się 
obeenie wypierać powoli współzawodników an- 
gielskich i francuskich. Chińczycy nabrali już od 
kilku lat przekonania, że kupcy angielscy wy- 
zyskują ich, a przy tem obchodzą się z nimi w 
nieludzki sposób. Niemcom zaś zapewnia ich wy- 
trwałość, grzeczność wraż z taniością ich towarów 
wstęp na wszystkie targi.“ 


Kronika. 


Kraków, 1 sierpnia 


Z krakowskich kolonij wakacyjnych. Onegdaj 
wróciła pierwsza partya dzieci krakowskich z kolo- 
nij, witana przez rodziny, oczekujące jej przybycia 
na dworcu kolei w obeeności ezłonków komitetu. 
Widoczną była różnica między stanem ich zdrowia 
obecnym a owym, w jakim na początku lipca wy- 
ieżdżały na świeże powietrze. Dia dokładnego jednak 
przekonauia się o skutkach osiągniętych dopełniono 
przed rozejściem się dziatwy do domów aktu waże- 
nia ciał, którego wyniki podane zostaną do wiado- 
mości w sprawozdaniu ogólnem. Skutek musiał być 
pomyślnym, jeżeli wię zważy, że oprócz świeżego 
powietrza, ruchu, kąpieli, swobody i zdrowego a 
pożywnego jadła, w razach uznanej petrzeby nie 
brakowało dzieciom słabowitym nawet wód mineral- 
nych do picia. 

Dzisiaj druga (sierpniowa) partya kolonistów wy- 
ruszyła do tych samych miejsce, które opuściła po- 
przednia. O godzinie 7 zrana odprawił w kościele 
św. Krzyża ks. proboszcz Cholewiński nabożeństwo 
na tę intencyę, poczem, sam widocznie wzruszony, 
przemówił rzewnie do odjeżdżających i pobłogoeła- 
wił. O godzinie 8 udały się dzieci wraz z rodzica- 
mi i nauczycielami w towarzystwie członków komi- 
tetu na dworzec kolei, i :djechały pod opieką p. 
Kulczykowskiej i p. Polaczka do Zabierzowa, gdzie 
ich przybycia oczekiwała p. Orzechowska. Daj Bo- 
że, aby pogoda w sierpniu sprzyjała więcej, aniżeli 
w lipcu. 

Jednodniówka wydana w Warszawie „Dla po- 
gorzelców* dziś nadeszła do Krakowa. Przedstawia 
sią świetnie. Stu czterdziestu autorów polskich z 
Kraszewskim złożyło się na oałosó. W 1ch spisie 
zamieszożono także prace zmarłych Odyńca i Floren- 
tyny Niewiarowskiej. Zarówno pod względem treści, 
jak i zewnętrznej formy wydawnictwo nie nie po- 
zostawia do Życzenia. Okładkę zdobi pędzlem Ger- 
sona wykonany ognisty napis „dla pogorzelców*, 
ochromoiitograficznie reprodukowany. Andrioli na pierw- 
szej stronie dał pyszny rysunek pożaru. W wyda- 
wnietwie nie ma prawie, jak bywało w innych po- 
dobnych, aforyzmów bez warteści, — przeważnie 
zawiera ono artykuły wartościowej treści, Redakcyę 
prowadził zasłużony pisarz Adam Pług (Pietkiewicz). 
Gorąco polecamy naszym czytelnikom to wydanie, 
nietylko ze względn na cel szlachetny, dla którego 
powstało, lecz i dla prawdziwej uczty duchowej, 
jaką dają bardzo liczne doskonałe artykuły. 

W Warszawie cena egzemplarza 50 kopijek, cie- 
kawa rzecz wiele też kosztować on będzie w księ- 
garniach naszych. 

W ogrodzie strzeleckim jutro grać będzie mu- 
zyka 13 pułku, kapelmistrz p. Hock. Na ogólne żą- 
dauie odegrany będzie Saint Saensa „Taniec szkie- 
letów. * 

Wspólnicy firmy Matzner et Josofetahi w Wie- 
liczce, wypuszezeni zostali na wolność. Dziś krążą 
pogłoski, iż wszelkie malwersacye popełnione przez 
zbiegłego Izydora Matsnera zostaną pokryte z fun- 
duszów wymienionych współwłaścicieli fabryki. 

Na Kazimierzu wczoraj popołudniu strażaik po- 
licyjny zaaresztował zbiegłego z aresztu garnizono- 
wego Żołnierza Antoniego Szewczyka. Szewczyk sta- 
wi ł opór i nie chciał dobrowolnie pójść za stra- 
Żnikiem to też ten, aby go dostawić, wezwał powo- 
żącego bryczką izraelitę Nahmana Griinberga i chciał 
odwieść Szewczyka. Kiedy cbaj usiedli do bryczki, 
Szewczyk wyjętym z kieszeni nożem zadał silną i 
i niebezpieczną ranę w plecy farmanowi Grinberga 
odesłano na kuracyę, żołnierz uwięziony. 

Zmarli. Ludwik Boskie, oficer artyleryi wojsk 
polskich z 1831 r. zmarł w Rozwożu w Złoczow- 
akiem. i 

W kancelaryi komisaryatu targowego znajduje 
się garnek masła, który niewiadoma osoba na Wego- 
rajszym targu w Rynku głównym rano kupiwszy — 
zapewne przez Zapomnienie n wieśniaczki zostawiła. 
Masło te, po udowodnieniu prawa własności, może 
być zgłaszającemu się wydane. 

We Lwowie rocznicę śmierci ś. p. Teofila Wi- 
śniowskiego obchodziła młodzież szkołna i rękodziel- 
nieza licznem zebraniem na wzgórzu stracenia, gdzie 
odśpiewano pieśni patryotyczne przed krzyżem rzę- 
siście oświetlonym. Wieniec z żywych osób, okala- 
jący transparent, bardzo wielkie czynił wrażenie na 
obecnych, między którymi było kilku kolegów zmarłego, 
a także i liczna płeć żeńska zmięszała swe głosy 
z chórem młodzieży polskiej i ruskiej. 

Pod Stanisławowem woda na Dniestrze wyno- 
siła wczoraj 3 m. 60 cm. nad 0. Przybór trwał 
dalej. 

Korespondent grywający w domino. Korespon- 
dencya z Paryża zamieszczona w organie pana Ma- 
słowskiego, zawiera na ozele taki wesoły ustęp: 


„Przy rue St. Honoré, tuá koło Palais-Royal, jes 
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Café Danemarck, jedna z tych niewielkich a sohlu- 
dnych i ozystyoh kawiarni, w której się sołodzą 
ludzie starsi, poważni, zasad politycznych najrozma- 
itszych, ale zawsze umiarkowanych, wszelkiego 
rodzaju emeryci, wyżsi dygnitarze w dymisyi, 
mężowie stanu — słowem politycy. Kawiarnia 
należy do droższych, mażagran kosztuje 12 sous, 
a gloria (kawa z rumem) franka. Jest mnóstwo 
dzienników w najrozmaitszych językach, a z pol- 
skich Osas, Dsiennik Poznański, Kuryer War- 
ssawski, Słowo, Wiek i oczywiście Prsegląd, jak 
kolwiek najmłodszy, ale za to otoczony pro- 
tekeyą waszego korespondenta. Bo trze- 
ba wiedzieć, że jestem od lat kilkunastu stałym go- 
ściem tej kawiarni, a dawniej, przed laty, grywałem 
w niej często w domino z hr. Coroninim: Cromber- 
giem, parem Austryi, a ojcem przewódzcy partyi 
środka” i t, d. Dla narodu, któremu udzieloną zo- 
stała tyle ważna wiadomość, niezawodnie pożądanym 
byłby szczegół, ozy szanowny partner posiada je- 
Szcze tajemnice gry chociażby — w loieryjkę. Pa- 
radny jest aksiomat korespondenta, że „wszelkiego 
rodzaju emeryci — to polityoy*. Tyle humoru w 
lipcu wywołały świetlane wspomnienia gry w do- 
mino ! 

W Paryżu wybuchł w tych dniach wielki pożar 
na ulicy Ganheron, nieopodal avenue de Clichy, i 
szerzył się z taką gwałtownością, iż w przeciągu 
kilka godzin zgorzał cały szereg domów. Straty są 
olbrzymie, dochodzą bowiem do kilku milionów tran- 
wię a dotykają po większej ozęści ludności naju- 

Bzej, 

Wolność z wielkim nosem. Największy nes, jaki 
istnieje na świecie, należy do pomnika W: 
przeznaczonego na latarnię morską pod MNcwym Jor- 
kiem. Nos posągu wynosić ma 4 stopy długości, 
jakkolwiek jest zupełnie proporeyonałny. Upominek 
ten od Francyi w tych dniach na specyalnym eta- 
tku zawinął na miejsce przeznaczenia. 

Crescendo i decrescendo w miłości. W pro- 
cesio przeciw pewnemu lordowi adwokat potrzebo- 
wał jako dowodu przeciw uwodzicielowi listów przez 
niego pisanych, powódka jednak wzbraniała się po- 
wierzyć je, a dopiero dała się nakłonić wtedy, gdy 
jej adwokat przyrzekł, że w sądzie tylko same ty- 
tuły zostaną odczytane. Tak się też stało rzeczywi- 
ście. Tytuły dawały aż uadto jasny obraz przebie- 
gu całego romansu. Oto ich brzmienie: Szanowna 
panno Arden! — Kochana pani! — Uwielbiana 
Ellen! — Moja słodka Elly! — Luba moja, bóstwo 
moje! — Moja jedyna, kochana żeno! — Dwa na- 
atępne listy z takimże nagłówkiem. — Aniele mój, 
moje ty wszystko! — Tu w datach następuje do- 
syć długa pauza, poczem: Kochana Ellen! — Moja 
pani! — Pannie Ellen Arden — Madame... Sąd o- 
pierając się na tym dowodzie, skazał szanownego 
lorda jako uwodziciela na wynagredzenie pieniężne. 


Z Komitetu opieki nad weteranami wojsk pol- 
skich z 1881 r. Składki i sprawozdanie za miesiąc 
lipiec br. 

Po 1 złr. złożyli półrocznie i rocznie pp.: Win- 
centy Krzyształowicz, Antoni Malicki, Adam Wocha, 
Stanisław Owiklicer, Stanisław Kiliński, Teodor 
Gaydzicz, przez Redakcyę Csasu B. B. 

Po 2 złr. rocznie pp.: dr. Adrian Baraniecki, 
Witold Żelechowski, Edward Stefański, Teofil Za- 
rembski, Franciszek Jaugustyn, Władysław Chwali- 
bogowski, Maksymilian Grabowski. 

Po 8 złr. pp.: Czesław Kieszkowski półrocznie, 
Franc. baron Przychocki rocznie, Józef Wyrobek 
rocznie. 

Po 5 złr. rocznie pp.: ka. kanonik prof. Krukow- 
ski, Józef Ozynciel. 

Po 10 złr. pp.: Julian Tołłoczko rocznie, s pen- 
syi p. Górskiej panienki rocznie, Stanisław Krzyża- 
nowski półrocznie. 

K. S. w woreczku ozdobnym rubli 10 ozyli 12 
złr. 32 ont. i szpilka złota z ametystem. Dwie 
sztuczki na suknie z Wiednia, damskie jesienne, 
które wą do sprzedania w biurze Komitetu opieki 
nad Weteranami wojsk polskich z 1881. Przez Re- 
dakoyę N. Reformy od p. Ant. Wejdy 7 złr. 63 
ct. Za 3 broszury p. B. Jordana 60 ct. Razem do- 
chodu gotówką w lipcu 90 złr. 55 et. 

Rozchody: Rezdano między Weteranów 425 
złr., usługa w biurze 3 złr., marki pocztowe 3 złr. 
20 ct., pokój na biuro 12 złr. Razem rozchodu 
443 złr. 20 ot. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela prow. szkoły wydz. męskiej w Sambo- 
rze Aleksandra Gustawa Loewla, rzeczywistym nau- 
czycielem szkoły etatowej w Bylicach , nauczyciela 
tymczasowego Stanisława Martusiewicza w Rzędzia- 
nowicach, rzecz. nauczycielem szkoły etatowej w 
Rzędzianowieach. 


— Chwila, pod takim tytułem zacznie wycho- 
dzić w Warszawie od 1 b. m. nowy dziennik poli: 


tyczny. Redaktorem głównym będzie Walery Przy- 
borowski. 


— Krakowianin, śpiewak p. Warmuth, saanga- 
żowany został do teatru niemieckiego w Pradze. 


Kraków, dnia 1/8. 


— P. Sobiesław Bystrzyński, b. artysta drama- 
tyczny teatru krakowskiego, zaliczony został de gro- 
na artystów rządowych teatrów warszawskich. 

— W Kazaniu zmarła przed tygodniem siostra 
Syrokomli, artystka dramatyczna, zamężna Timo- 
fiejewa, 

— Pan Władysław Szymanowski, znany Krako- 
wianom z występów gościnnych artysta dramatyczny, 
objąć ma podług zapewnień dzienników warszaw- 
skich, obowiązki reżysera teatru krakowskiego na 
sezon zimowy. 
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Obwieszczenie. W dalszym ciągu obwieszczenia 
z dn. 14 lipca r. b. l. 19197 o odpoczynku w 
niedziele i święta, magistrat zwraca uwagę przemy- 
słowców na przepisy noweli do ustawy przemysło- 
wej z dn. 8 marca 1885 1. 62 D. u. p. oraz na 
rozporządzenia ministeryalne z d. 20 czerwca 1885 
l. 32761: 

I. O przestankach w oodziennej pracy przemysło- 
wej (w przedsiębiorstwach przemysłowych, rękodziel- 
niczych i handlowych). 

II. O pracy dziennej i nocnej młodocianych po- 
mocników (robetników) przemyszowych i kobiet. 

IM O ilości godzin pracy w przedsiębiorastwach 
prowadzonych fabrycznie (we fabrykach) i przedłu- 
żeniu czasu pracy w tychże; nakoniee 

IV. O pracy nocnej dzieci i kobiet we fabrykach. 

Powołano przepisy przedsiawiają się w streszcze- 
miu jak następuje : 

ad L Preestanki. Pomocnikoia przemysłowym wy: 
znaczyć należy pomiędzy godzinami pracy stósowne 
przestanki, nie mniej jak półtory godziny trwające, 
z których jedna godzina przypaść ma ile możności 
na porę obiadową. Jeżeli jednak praca przedobie- 
dnia lub poobiednia trwa pięć godzin lub mniej, 
przestanek może odpaść w odpowiedniej części dnia 
z wyjątkiem godziny, na porę obiadową przezna- 
czonej. 

Przepisy te stósowane być winny odpowiednio 
do praoy nocnej ($ 74 a. ust. */, 1885. 1. 22 
Dz. u. p). 

Wyjątki od tego postanowienia dozwolone są tyl- 
ko w przedsiębiorstwach przemysłowych, w których 
przerwa ruchu i fabrykacyi jest niemożliwa i wy- 
jątki te określa bliżej rozporządzenie ministeryalne 
z d. 27 maja b. r. l. 82 D. u. p., a zarazem za- 
wiera postanowienia co do ograniczenia zaniechania 
i skrócenia przestanków w pracy. 

ad II. Praca dzienna i nocna 
mocników przemysłowych i kobiet. 

Praca młodocianych pomoeników (robotników) prze- 
mysłowych, to jest tych, którzy 16 roku życia je- 
Bzeze nie skończyli, nie może trwać dłużej niż ośm 
godzin dziennie. 

„ Dzieci, nie mających jeszcze skończonych lat 12, 
nie E używać do regularnych zajęć przemysło- 
wych. 

Pomoeników młodocianych między skończonym 12 
a skończonym 14 rokiem życia, wolno używać do 
regularnej pracy przemysłowej tylko o tyle, o ile 
praca taka nie szkodzi ich zdrowiu i nie tamuje 
fizycznego rozwoju, a zarazem nie stoi na przeszko- 
dzie dopełuieniu ustawowego obowiązku uczęszcza- 
nia do szkoły itd. 

W porze nocnej, tj. pomiędzy 8 godz. wieczór, 
a 5 godz. rano, nie wolno używać pomocników 
młodocianych do regularnych zajęć przemysłowych 
($$ 93, 94, 95 ust. 8/3 1885 l. 22 Dz. u. p.) 

Wyjątków w tym względzie dozwala rozporządze- 
nie ministeryalne z d. 27 maja r. b. l. 84 Dz. u. 
p. tylko : 

1) dla przemysłu wyrobu kos, 

2) dla zakładów do rozmotywania jedwabiu i 

3) dla przemysłu gospodarskiego i szynkarskiego, 
w którym to ostatnim młodociani robotnicy płci 
męskiej, LA za kelnerów itp. m ogą M 
trudnieni także od godziny 8 wi 
itis Booziny eczór najdalej do 

ad IIT. Ilość godzin pracy w przedsiębio twach 
prowadzonych fabrycznie (w WNE 
żenie re pracy d now "ij, i PRZ” 

W przedsiębiorstwach przemysłow 
nych i LĄ (we fabrykach) 
przemysłowych , nie licząc + SARE 
trwaó ma 11 godzin hi Di Eo e © 
1885 1. 22 Dz. u. p.) MR 5 

Wyjątkowych uwzględnień d ; 
ministeryalne z dnia 27 maja Ea F adi 
w ten sposób, ii gałęziom Przemysłu, prowkdachydi 
tabrycznie, w temże rozporządzeniu w mienionym 
a eia iate PR rodzajom przędzalń ih. a 
dłuża przepisany godzinny o i 
E N di, | y okres czasu na dobę 

W wypadkach klęsk elemontar i 
nieszczęść, które przerwały religi Moga 
przedsiębiorstwa , albo w razach potrzeby zwiększe- 
nia pracy, może władza przemysłowa I. instancji 
(w Krakowte Magistrat) dozwolić poszczególnym 
przedsiębiorcom czasowego przedłużenia pracy 
dnakże najdłużej na przeciąg trzech tygodni. ` 

Takie przedłużenie czasu pracy na trzy tygodnie 
nie może być w myśl okólnika Wys. o. k. Nam. 
z d. 20 czerwca r. b. l. 32761 w oiągu jednego 


młodocianych po- 


ych. prowadzo- 
praca pomocników 


je- 
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roku powtórzone. Pozwolenia na dłuższy przeciąg 
czasu udzielić może władza krajcwa. 

W razach neglącej konieczności i w ciągu naj- 
więcej trzech dni w miesiącu mogą przedsiębiorcy 
przedłużyć czas pracy: muszą jednak zawiadomić 0 
tem władzę przemysłową (w Krakowie Magistrat). 
Według powołanego powyżej okólnika o. k. Namie- 
stnictwa w tym przypadku przestrzegać należy, aby 
przedłużenie czasu do trzech dni w miesiącu nie 
wynosiło przy llsto godzinnej pracy nad trzy, 73a% 
przy 12sto godzinnej pracy nad dwie godziny. 

Za godziny dodatkowe, t. j. ponad przepisany 
przeciąg czasu pracy 11 godzin, należy się pomo- 
enikom (robotnikom) przemysłowym osobna zapłata. 

ad IV. Praca dzienna i noona dzieci i kobiet we 
fabrykach. 

Dzieci, które nie skończyły jeszoze lat 14, nie 
wolno używać do regularnych zajęć przemysłowych 
w przedsiębiorstwach fabrycznych. 

Pomoacników młodocianych pomiędzy skończonym 
14, a skończonym 16 rokiem wolno używać tylko 
do lżejszych robót, które nie szkodzą ich zdrowiu i 
nie tamują ich fizycznego rozwoju. 

Kobiet w ogólności nie wolno używać do pracy 
nocnej (od 8 godz. wieczór do 5 godziny rano) we 
fabrykach; (paragraf 96 b. ust. 8 marca 1885 L 
22 Dz. u. p.) 

Wyjątkowe postanowienia w tym wsgłędzie zawiera 
rozporządzenie ministeryalne z d. 27 maja r. b. 1 
86 Dz. u. p., do którego Magistrat odsyła tych, 
których one dotyczą. ; 

Ogłaszając powyższe postanowiebia w interesie 
przemysłowców, rękodziełuików i kupców w naszem 
mieście, Magistrat ma nadzieję, iż będą ściśle wy- 
konywane i że nie zajdzie potrzeba zastosowania 


środków karnych, jakie przepisuje ustawa przemy- 
słowa. 


Sprawozdanić z posiedzenia krakowskiej [zby 
handlowo-przemysłowej z d. 29 lipoa 1885. 

Przewodniczący : Prezes p. Baranowski. Obecnych 
członków 12. 

Na wstępie szef biura dr. Weigel zdaje sprawę 
z czynności biura Izby w ozasie od ostatniego po- 
siedzenia plenarnego Izby, nadmieniając między in- 
nemi, że do Dyrekoyi kolei państwowych udano się 
o pomnożenie biletów powrotnych; do kolei Karola 
Ludwika zaś i kolei Północznej oes. Ferdynanda o 
przyznanie ozłonkom Izby, udającym się na posie- 
dzenie, znacznej zniżki kosztów jazdy przez wyda- 
wanie im za okazaniem zaproszenia na posiedzenie 
t. z. „Regiekarten*. 

Stosownie do pisemnie zgłoszonych zażaleń człon- 
ka Izby p. Biechońskiego, wystosowano energiczne 
przedstawienie tak do kolei państwowej, jak i do 
kolei Karoła Ludwika w sprawie przewozu nafty 
galicyjskiej I drzewa budulcowego. 

Giełda zbożowa w Wiedniu, urządzająca tamże 
międzynarodowy targ zbożowy, przyjęła do komitetu 
swego przedstawionych przez Izbę pp. Emila Baru- 
cha i Samuela Schlesingera, do komisyi urządzają- 
cej międzynarodowy targ zbożowy we Lwowie u- 
chwalono wydelegować z grona Izby pp. Emila i 
Gustawa Baruchów i Feliksa Lorda. 

Wiceprezes Izby p. Mendelsbug podnosi jako spra- 
wę naglącą konieczność wydatnego pomnożenia listo- 
noszów w Krakowie, którzy mimo nadludzkich wy- 
sileń nadmiarowi pracy podołać nie mogą, wskutek 
czego zwłaszcza na przedmieściach listy bardzo pó- 
áno dostają się do rąk adresatów. Przy tej sposo- 
bności nadmienia p. Gilcher,. że awiza kolejowe do- 
ręczane dawniej bezpośrednio, obecnie doręczane by- 
wają przez pocztę, co uważa za mniej szczęśliwą 
innowacyę, albowiem awiso kolejowe jest dokumen- 
tem ważnym, uprawniającym do odbioru nadeszłej 
przesyłki i powinno być z większą starannością i 
szybkością doręczane niż listy zwyczajne, które dla 
dogodności adresata zostawiane bywają u domowni- 
ków; nadto dawniej awiza doręczane były przez 
kolej bezpłatnie, podezas gdy poczta pobiera po 3 
centy od sztuki, co dla kupców ważną stanowić mo- 
że rubrykę wydatków. Po dłuższej dyskueyi, w któ- 
rej wzięli udział pp. Stockmar, Schlesinger, Schón 
feld i Gralewski, uchwalono na wniosek wiceprezesa 
p. Mendelsburga, wystosować do o. k. Dyrekcji 
poczt i telegrafów podanie o pomnożenie listonoszów 
w Krakowie, a zarazem w relacyi do ministerstwa 
handlu, na podstawie memoryału wypracowanego 
przez Towarzystwo przemysłowe w Bisłej-Bielgku z 
uwzględnieniem tutejszych doświadczeń, przedstawić 
konieczność zmiany sposobu doręczania awizów ko- 
lejowych. (D. n.) 

Wystawa chmielu w Wiedniu ma być urządzo- 
na przy sposobności targu zbożowego w końcu sior- 
pnia. Spodziewają się, że ta wystawa się uda, że 
nietylko producenci będą chcieli skorzystać z tej 
sposobności, aby pokazać swoje produkta, ale że i 
obcy zjawią się licznie, aby pozawierać umowy 0 to- 
war austryaoki, który cieszy się powszechną w Eu 
ropie wziętością. 

Krajowa niższa szkoła w Horodence zostanie 
otwartą z dniem 1 września. Zgłoszenia o przyjęcie 
uczniów nadsyłać można bezzwłocznie do dyrekcyi 
szkoły. Przyjęci mogą być ci, którzy ukończyli 
przynajmniej szkołę ludową i szesnasty rok życia. 
Kura nauk rozłożono na lat trzy. Całkowite roczne 
utrzymanie ucznia wynosi 150 złr. Bliższych wy- 
jaśnień udziela dyrekcya. 


à 


Ląd 


Lwów, 31 lipca. (Sprawozdanie Banku rolmi- 
czego). NX 

Stsgnacya w handla zbożowym trwa niezmiennie, 
w skutek zmniejszonej jednak podaży i zawiedzio- 
nych ozęściowo nadziei oo do spodziewanej ilości 
zbiorów, zapisujemy dziś zwyżkę w oenach zbuża 
na termina. Względnie do wypłacanych przy kupnie 
zaliczek płacą loco stacye kolejowe na sierpień- 
wrzesień za pszenicę 6:50—7-26, paritas Lwów 
7:25 do 7:50, żyto płacą na wrzesień-październik 
loco stacya kolejowa 4'75—5'25, paritas Lwów 
5:25 do 550. 

Dziś notujemy za 100 kilo loco Lwów. 


Pszenica gotowa (usposob. lepsze). 7:— T75 
Żyto gotowe (usp. lepsze) 540 6:40 
Owies obroozny (spokojne) 6:25 675 
Jęczmień , , , , doży KASA (= 
Rzepak nowy (mdłe) 9-25 10— 
Groch na ZREBRZ N 
Wyka 047 0:— 
Bobik TTE 
Hreczka 5.7 jo ja 
Kukurydza . . . 0:=a 40= 
Chmiel za 50 kilo METZ 
„ nowy za 50 kilo eo 
Koniczyna czerwona dS 
= biała 8<B 4, 2 

a szwedzka A =.. 
Spirytus za 10.000 ltr. prot, 29:25 2950 


Ostatnie wiadomości. 


Listy prywatne potwierdzają doniesienia, które 
dziś za dziennikami wielkopolskiemi powtarzamy, 
że wypędzonych przez rząd pruski Polaków, 
chcących wrócić do Królestwa, rząd rosyjski nie 
wpuszcza. Na granicy gubernii płockiej mnóstwo 
ludzi nie wiedzących co rohić. Żtamtąd wypę- 
dzają — tu nie wpuszczają. Wielu jest literalnie 
bez dachu i bez chlebal 

Ciekawą także wiadomość otrzymujemy z Gro- 
dna: Obywatole tamtejsi bardzo skrzętnie zajęli 
sig pomocą dla pogorzeleców — jedni rozdają pie- 
niądze zebrane, inni karmią zgłodnisłych. Do 
drugich przyłączył się Polak, p. L., zakładając 
publiezną kuchnię, w której rozdawano codzien- 
nie potrawy bezpłatnie dla biednych pogorzeleów. 
Gubernator miejscowy kazał zamknąć ku- 
chnię i zabronił... karmienia głodnych! Z ja- 
kiego powodu? Jemu samemu chyba wiadomo. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Z biwra korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 1 sierpnia. Dzisiejsza Wiener Zéng 
donosi, że cesarz udzielił krzyż orderu F'rancisz- 
ka Józefa drowi Loawensteinowi, rabinowi 
lwowskiej gminy izrael. wyznaniowej, a to w u- 
znaniu działania, pełnego zasług. 

Wiedeń, 1 sierpnia. W dzisiejszem ciągnieniu 
losów pożyczki z r. 1860 wyszły następujące 
serye: 292, 496, 562, 569, 689, 880. 1008, 
1292, 1636, 1686, 2167, 2251, 2578, 2770, 
8037, 3502, 8651, 3793, 3836, 4045, 
4077, 4468, 4868, 5511, 
5872, 5938, 6128, 6506, 
6646, 6671, 6994, 7092, 
7223, 7259, 7874, 7942, 
8224, 8780, 8956, 
9264, 9778, 
9898, 11406, 
11594, 12225, 
12606, 12869, 
18391, 13728, 
14028, 14913, 
15170, 15911, 
16435, 17074. 
17217, 17409, 
17567, 17919, 
18087, 19538, 
19845, 19899. 

Petersburg, 1 sierpnia. Praw. Wiestnik ogła- 
sza nkaz, znoszący sterników i oficerów artyle- 
ryi w marynarce wojennej, a natomiast nakazuje 
hrak oficerów w tych oddziałach zastępować ofi- 
cerami fioty wojennej. s 

Paryż, Í sierpnia. Na dzisiejszej konferencyi 
monetarnej t. z. unii łacińskiej oświadczył Piz- 
mer w imieniu rządu belgijskiego, iż ten nie 
może przystać na przyjęcie proponowanej klau- 
zuli likwidacyjnej, lecz jest gotów wyszukać inne 
sposoby, prowadzące do porozumienia, a tymcza- 
sem stawia wniosek, żądający odroczenia konfe- 
rencyi i przedłużenia konweneyi monetarnej na 
zasadach dotychczasowych na rok jeden. Inni 
delegowani postanowili zdać o tem sprawę swoim 
rządom. i 

raryż, 1 sierpnia. Według National było w 
Marsylii pięć podejrzanych, niby cholerycznych, 
wypadków śmierci; jednak depesza do dziennika 
France z Marsylii zaprzecza, by tam. miała się 
pojawić cholera. Spraweów kłamliwej wieści po- 
szukują sądownie. 

Paryż, 1 sierpnia. Ks. Hohenlohe opuszcza Pa- 


9839, 
11563, 
12437, 
13072, 
13892, 
14983, 
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ryż w październiku, aby objąć namiestnictwo Al- 
zacyi i Lotaryngl. — 

Bruksela, 1 sierpnia. Independance ogłasza pro- 
test prezydenta nowej republiki Boerów, Meyera, 
do mocarstw europejskich i do Unii Ameryki 
Północnej przeciw uroszczeniom Anglii do zatoki 
Santa Lucia (w południowo-wschodniej Afryce). 
Moyer oświadcza w tym proteście, że ta zatoka 
została odstąpioną nowej republice, że republika 
wzięła ją w posiadanie i urządziła ją jako port 
wolny, otwarty dla wszystkich narodów. 

Londyn, 1 sierpnia. Izba gmin przyjęła wnio- 
sek o naturalizacyę ks. Battenberga. 

W czasie rozpraw nad sprawami zagrauiczne- 
mi oświadczył Bourke, że nad środkami udziele- 
nia Kassali odsieczy odbywały się narady, że je- 
dnak bliższych wiadomości o tem udzielić nie 
można. 4 

Nowych kredytów w sesyi bieżącej rząd już 
nie zażąda. 4 

Układy w sprawie pożyczki egipskiej dopro- 
wadziły do tego, że rządy zgodziły się, by umo- 
wę w stosownym czasie przedłożyć parlameniom 
do ratyfikacyi, a na emisyę obligacyj tej pożyczki 
bezzwłocznie zezwolić. LA 

Izba lordów przyjęła w trzeciem czytania W010- 
sek żądający, by przyznać prawo wyborcze (a ra- 
czej nie odmawiać tego prawa) tym osobom, kió- 
re były pielęgnowane przez lekarzy na koszt fnn- 
duszu opieki nad ubogiemi. j 

Lońdyń, 1 sierpnia. Nadzwyczajny pełnomocnik 
Drummond Wolff, odjedzie w przyszłym tygo- 
dniu do Konstantynopola. 

Generał Fielding będzie obecnym na mane- 
wrach wojskowych w Niemczech jako wojskowy 
reprezentant W. Brytanii. 

Londyn, 1 sierpnia. W Izbie lordów na posie- 
dzeniu specyalnem, ka. Battenberg złożył królo- 
wej przysięgę wierności w formie zwykle przy- 
jętej. Izba ta przyjęła wniosek o naturalizacyi 
ks. Battenberga we wszystkich trzech czytaniach 
bez rozpraw i głosowania. 

Madryt, 1 sierpnia. Ostatnie sprawozdanie le- 
karskie podaje w całej Hiszpanii 3168 nowych 
wypadków zachorowania na cholerę a 1252 wy- 
padków śmierci. 
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Do siewu 


PSZENICA SYBIRSKA 


czerwona. gółka, bardzo plenna, niepod- 
padająca śmieci, jest do nabycia u pod- 
pisanego po cenie 10 złr. za 100 Kig. 
wraz z workiem loco Przemyśl dworzec. 

Zamówienia od 500 Klg. najpóźniej 
do 20 Sierpnia 1885 przyjmuje, a prób- 


NOWA REFORMA... 


POWIATOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


ZASTEPSTWO BANKU KRAJOWEGO 


sprzedaje: 4.'/,%/, Listy Zastawne, 


Kraków 2 Sierpnia 1885. 


KSIĘGARNIA 
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI 


w Krakowie 
posiada na składzie głównym następujące dzieła: 


Aspiracye polityczne porozbiorowe narodu pol- 
skiego, przez Stanisława Z...., wydanie dro- 


ie. 4 złr. 
Bobrzyński M. Jan Ostroróg, studyum z litera- 
tury politycznej XV wieku. 60 et. 
Cinclała A. Przysłowia, przypowieści i ciekaw- 


ki na żądanie rozsyła f 
K. Kamiński, Łyszk wice 
p. Hiussaków. 946 1 4 


Do handlu A. Mecnarowskiego 
potrzebny jest do praktyki 


chłopiec zamiejscowy 


z ukończoną 2gą klasą gimnazyalną lub 
realną. 9471 3 


Wypróbowanych i sa naj- 

lepsze uznanych ce. k. uprz. 

zegarów dostać można je- 
dynie u fabrykanta 


w Wiedniu, 
IX, Servitengasse, 1, 
Pracownia nowych zega- 

w | napraw. 

Proszę nie mięszać moich 
zegarów, które są uznane 
za najlepiej regulowane i 
wypróbowane zs zwyczaj- 
nemi wyrobami, z innych 

stron zalesanemi. 
347 21 100 Cenniki na żądanie darmo. 


Wszelkie nagniotki, 


zrogowacenia skóry i brodawki 
usuwa się w jak najkrótszym czasie jedynie 
przez pęzlowanie słynnym, prawdziwym środ- 
kiem na nagniotki Radlauera z Czerwonej 
apteki w Poznaniu pewnie i bez bolu. Pudełko 
z flaszką i pęzlem 50 et. 
Na Składzio w Krakowie w aptece Wiktora 
Redyka. 352 21 26 


Air TTYPIYTELAŁ 


aT 


nowo wynaleziony 


(| AMORSKI PROSZE 
zabija 


pluskwy, pchły, szwaby, persaki, £ 
| karaluchy, muchy, mrówki, klesz- 
cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa- = 
dy z nienaturalną prawie szybkością, 
w ten sposób, że z zarodków owa- 
dów prawie ślad nie pozostaje. 

Prawdziwe i tanie można dostać 
tylko w składzie materyałów apte- 

cznych 580 7 12 


J. Andel'a w Pradze 


3, „zum schwarzen Hund“, Hnssgasse I3 


W Krakowie de nabycia: u A. 

Hawełki, tudzież w aptekach: E. Radlera, | 

E. Stockmara, Józeta Trauczyńskiego. i 
Wiktora Redyka. 


W Chodorowie u p. St. Dyszkiewicza apt., |£ 
we Frysztakn r: J. Zamiewskiego apt., 
w Kełomyi u p. E. Stenzla apt., w Kntach jÈ 
pr Kolomea u p. Alex. Zagajewskiego apt., E 
w Krośnie w handlu Jana Lazarowicza, | 
w Sokalu n. p. Eug. Wysoczańskiego apt. 


rRGÓŃNNKYANUKYWWZÓYTUNU CAKARYNKYWAWONÓKÓGAWKINNW 


ba MÓW. CORR OWC OJ LLLLUWCELE LLL PE 


Zakład fotograficzny 


A. SZUBERTA 


w KRAKOWIE. 
przy ulicy Krupniczej pod Nr. 7 


i W Szczawnicy, W dworca gościnnym. 
157% 8 14 „odznaczony : 
klikoma medałami z wystaw europejskich, 
fotografuje podług najnowszych  wynałazków 
z nadzwyczajną szybkością, obecnie w pierwszo- 
rzędnych Zakładach Europy zaprowadzonych, 


Reprodukuje z obrazów mistrza Jana Matejki, 
jak również widoki Tatr, Pienin, Szezawniey i 
Żegiestowa są do nabycia. 


F. DRUDING 
pracownia wyrobów miedzianych 


i metalowych 
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka L. 23: 


poleca urządzenia gorzelni, browarów, 
apparatów destylacyjnych i gorzelnianych, 
wyrabiających 90—94% spirytusu appa- 
ratów do przygotowania karmy dla by- 
dłs i wszelkie roboty kotlarskie. 
Wykonuje. roboty z blachy żelaznej 
jakos to : kotły, parniki (henze), rezer- 
wóary. kadzie zacierne z apparatem do 
mięszania i chłodzenia pompy i sika- 
wki t t. d. 
Urzadzenia łaziebne, wodociągi, rury 
miedziane, żelazne i -ołowiane: 
Wszelkie reparacye najrychlej usku- 
teczniają się po najtańszej cenie. 
928 3 10 


odzins z małoletniemi dziećmi, bez da- 
chu, błaga litościwe Serca © wspar- 
czo na wyjazd ż Krakowa. — Łaskawe 
wsparcia przyjmuje Pani Łotocka, 
przy uliey Sławkowskiej, sklep wiejski. 


Y W. KKóllmera |$ 


948 1 6 


Młocarnie sztyftowe ręczne i kieratowe 
Pługi Sacka 
Siewniki szerokorzutne i rzędowe, jakoteż wszelkie narzędzia 


rolnicze firmy UMRATH i Sp. w Bubnej, na składzie w fabryce [555 19 15 


L. ZIELENIEWSKIEGO w Krakowie. 


OT 4 898 ""ogouzoIlqnq 'L q foumouezg Mop 
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Moy.Jefa7 ı -Mo.e687 pepis 


iłziomjo 'npomez o3ems8 op Tokuzorueidez | qskMolsIy qosp 
-słąez qokupSziczgmioerd m %yfjyeid tiuqoojatk Kasmojogśzad 4 


*, '4N ferqsmozg m Azrd '8IM6XEJy M ZJ]SIUJEGŃ07 


NHOH £zujSEuy 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
M. Beyera i GpÓłlxi 


6 Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie "JT 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
połeca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tunku płótna i szirtiagu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
do uosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


= Cennik «= 


Kołnierzyki mysi:i- i damskie w doskonałym | Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 

gatunku za '/; tuziua złr. 1:20 do 1:50. złr. 3, 3 75, 4, 425 do 5 
| Mankiety myskie i dam. za 6 par złr. 1:80 do 2.| Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
u PE "ET do nosa ct. 90,|dzajach złr. 3-80, 5 i 6. 

"20, 140, 1% do 4 złr. Majtki damskie. 
1/4 tuzina prawdz. (franeuskich batystowych Zw Dafi f 

k e A ykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1-30, z ha- 
s Chustek do nosa złr. 2, 2:50, 8 do 6. ftowan. szlarkami złr. 1-80, 2'10, 250 i3 
Js tuzina angiels. batyst. chustek do nosa Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 1-75 F 
g à 5: 


z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- 3 A 
rach ot. 60, zł. 1, 1.20 do 3. rz Ah albo okładane piką złr. 


1 sztuka (37 łok. albo Ż3'j4 m.) dobrego 

płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 9, 10 i IB. Spodmice damskie. 
1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) */, i */, szłą-|Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 
E fonu ałr. 250 do 3:50. 


skiego płótna złr. 10, 1150, 12, 1250, 1 

14 i 16.-/. Z haftowan. wstawkami złr. 3-50, 3:75, 4 i 5. 
1 sztuka (63 4. albo 39 m.) 5/, bolend. weby | Spodnice z tresamł z wstawkami lub bez 
2i wstawek złr. 450, 5, 6, 7:50 i 9. 


zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
1 sztuka (63 4. albo 43 m.) */, i */, prawdzi- Segi z barchane, gładkie, złr. 2 i 2:50. 
Bftow. ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3:85 


wego rumhurskiego płótna w najlepszym 

gann pip 24 do do, 4. 1682 Kaftaniki. 
1 tuzin ręczników Inienych od złr. 4 do 1% złr. r: qe 
1 sztuka */, lnianego płótna na 6 przeście- |” pk. tb, S aA 55731 15o, 
z barchanu gładkie złr. 1-20, 1-75 i 1-90. 


radeł bez szwu od złr. 15 do 21. . 
Szyfon na bieliznę męską i damską od centów | sf ozdob. lub ofiładane piką złr. 290 i 3:20. 
Kosznie męzkie. 


_ 25 do DO ot. za metr. 
Serwety różnej wielkości od */, do 19, i *8/, 
jak najtaniój, od 160, 2, 4 złr. Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
Garnitury inlane do nakrycia stołu na 6 do 24 kim albo z listewkami zlr. 150, 2, 
osób, wybór ogromny sd złr. 3:50, 5, 7, do50.| 2:50, 2775 1 3. 
A dobregw płótna ramburskiego albo holend. 
złr. 280, 3:50 i 4. 


Koszule damskie, 
Z szyfonu ałr. 1'10; z haftem wzorów złr. 1-85. Kalesony męzkie. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego|Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 1°25 dd 1-40. 


nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3:20. Z dobrego cienkiego płótna ed 1:60 do 2:50. 


Wielki wybór pończoch damsklen białych I kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró- 
żnych gatunkach I kolorach. 

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 

albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 

daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny 


830 9 10 są bez konkurencji. Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEYERA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płóołennych, zapas gotowej hielizny i wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, Sukiennioe Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


MG S} w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "mg 


Na liczne zapytania zawiadamiam, iż OGŁOSZENIA do 


„ZA. IN AIN ASA 


kalendarza humorystycznego na rok 1886 
przyjmuję sam w mojej księgarni, bez odnoszenia się do kolporterów. 


Pierwszy rocznik „Ananasa* na r. 1885 rozszedł się w dwóch wydaniach 
w ilości 7000 egzemplarzy. Nakład na r. 1886 wyniesie 12,000 egzemplarzy 
sprzedawanym będzie nietylko w Galicyi i W. X. Pozn., ałe i w Królestwie 
Polskiem. 

Oprócz ogłoszonego konkursu na najlepsze prace humyrystyczne, Redakcya 
postarała się o utwory najlepszych humorystów i rysunkin ajdzielniejszych mistrzów 
ołówka. e 

E Ogłoszenia przyjmuję w mojej księgarni do 15 sierpniag Cena za 
całą wielką stronnicę 25 złr.. za pół atronnicy 15 złr., za ćwierć stromnicy 8 złr 
prócz tego bezpłatna reklama w innym dziale Kalendarza. 


K. Bartoszewicz, 


939 2 3 księgarnia w Krakowie, hotel Saski. 


ZZ ZZ remma ama 


EF" NOWO OTWORZONA -qzag 
Pracownia rzeźbiarsko - kamieniarska 


KAZIMIERZA MULARSKIEGO 


w Krakowie przy ulicy Straszewskiego ped Ł. 26. 
(naprzeciw nowego Uniwersytetu przy płantacyach) 


ma zawsze do zbycia 


gotowe Pomniki z marmuru i piaskowca. 


Poleca się również P. T. Publiczności 
a wykonaniem wszelkich robót, w zakres ten wchodzących, ręcząc za doborowy 
materyał, sumienne wykonanie i nader przystępne ceny. e. 
Podejmuję się budowy i rsstauracyi grobowców i pomników tak w miej- 
scu, jak 1 na prowincji. 898 4 5 


E 


4, Oblig. 
Z 


D 


n 


pożyczki krajowej z r. 1888, 
komunalne, 


po kursie dziennym na rachunek Banku krajowego, 
oraz przyjmuje wieładki na książeczki oszczędności i oprocento- 


wuje takowe po 


i Plac Maryacki Nr. 


karol C 
Jub 


bliczność, iż z dniem 1-go 


najstaranniej, punktualnie i p 


(iueuAzanyj pod) ‘| UN DISEAJEW 9Ejd 


Plac Maryacki Nr. 


Do nabycia 
915 2 12 


w Krakowie, plac Maryacki Nr. 1. 
(pod Murzynami.) 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu- 


Magazyn i fabrykę wyrobów 
złotych i srebrnych 
odznaczających się gustem, oryginalnością, trwałością i ele- 
ganckiem wykonaniem 
A że pracuję od lat 24 w tym zawodzie i poznałem 
wszechstronne wymagania Szanownej Publiczności, przekona- 
ny jestem, iż wyroby moje własne zasłużą na ogólne uznanie. 
Wszelkie obstalunki i reperacye wykonywane będą jak 


Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuję, lub przyjmuję 
w zamian, polecając się łaskawym względom. 


5 od sta rocznie. 


iyrekcya. 


1 (pod Murzyuami). DJ; 


zaplicici 
iler 


Sierpnia. otworzyłem mój 


(iweukziny pód) '| UN PSEAJEW 3EJJ 


o cenach umiarkowanych. 


544 2 10 


1 (pod Murzynami) 


Wiisseldorfska Fabryka 


w Krakowie 


poleca 


Musztardę fraucuską i Iś reimską, 
Ocet prawdziwy wiuny i owocowy 


w najlepszych gatunkach, przewyższające wybornym sma- 
kiem i trwałością wyroby francuskie. 


w handlach korzennych po cenach umiar= 
kowanych. 


o Ameryki. Agencya polska 


Hamburgsko x Amerykańskiej pocztowej żeglugi 


parowej. Odjazd niemieckie 
Yorku 2 razy tygodniowo 


h okrętów bezpośrednio do Nowego 
. — Bliższych szczegółów udziela 


Józef Pastor, ulica Deichstrasse Nr. 7 w Hamburgu. 


Sumienni Agenci znajdą zatrudnienie. 


416 19 ? 


Jate krotiie premiowana 


w Wiedniu, Londynie, Tryeście, 


Cie- 
plicach, Warszawie vte, 


FABRYKA PIERNIKÓW 
i SUCHARKÓW 


L GZYNSKIEGO 


w Jarosławiu 
otworzyła skład swych wyrobów 


w Sukiennicach Nr. 23. 
naprzeciw nl. Szawskiej , 
Ceny fabryczne — Cenniki szozegóło- 


we w sklepie 988 2 6 


Smołowe tektury dachowe 
(Stein-Dachpappe) 


w płytach, zwojach, jakoteż gwożdie do tychże, 
gotową masę terową do pociągznia dachów, ter 
z węgii kamieunych i drzewny, smołę asfalto- 
wą, szczotki -do pociągania, polecają w najle- 
pszych gatunkach i po cenach najumiarkowaj. 
szych 922 3 7 


HÜBNER i HANKE 


we Lwowie. 


OGŁOSZENIE 


W. krajowej śred. Szkole rolni- 
czej w Ozernichowie rok szkolny 
rozpoczyna Się z dniem 1go Wrze- 
gnia r. b. Egzamina wstępu odby- 
wać się bę”*a w dniu 81 Sierpnia 

od godz. 8 rano, 
94123 JDyrekcya szkoły. 


W. Limanowski 


Zegarmistrz w Krakowie, | 
w Sukiennicach Nr. 10, naprzeciw kościoła P. Maryi 
poleca swój Zakład zegarmi- 
strzowski, zaopatrzony w dobór 
zegarków kieszonkowych z pier- 
wszotzędnych fabryk- genew- 
skich, oraz układ zegarów ścien= 
nych, pandułowych, budzików 
franeuskich i szkatułek same- 
grających po 4, 5, 6, 8 i 10 
kawałków, wyłącznie same pol- 
skie arye, z fabryk szwajcar- 
skich. 

Zw każdy nowy zegarek i ze- 
gar nabyty u mnie ręczę łat 2. 

Przyjmuje wszelkie zamiany, 
reparacye Nskutegznia najdokła- l 


p m NAK KOK RQ. EOZZ O ORRZ AZZARO AK 


niem. 854 


AZ Z AZ" DORON 


dniej z jednorocznem Ea | i 


Masę do gaszenia pożarów 
Z e. k. wyłącznie uprzywil. f 
Fabryki masy do gaszenia pożarów 
Józefa Bauera w Wiedniu 


R T HANKE 


876 3 ? 


Dwóch Ślisarzy maszynowych 


potrzebuje na stałe zajęcie warstut me- 

chaniczny Jana Michalika w Krośnie, 

kandydaci mogą być zonaci lub wolni. 
936 3 2 


HUBNE. 


we Lwowie. 


Asystent farmacji SALI, 


posiadający ehlubne świadectwa, peszu- 
kuje pod bardzo skromnemi warunkami 
natychiniast umieszczenia. Blrższą wia- 
domość udzieli Woth właściciel dóbr 
w Piuchowie obok Złoczowa. Adres L. 
Roth w Płuchowie (Złoczów). 
931 33 


IKE" Ważne dla Rodziców. GRĘ 


Profesor języka francuskie zawiada- 
mia Szanownych Rodziców, że od wakacyj 
może przyjąć 4 uczniów, uczęszczających 
do szkół, zapewniając dozór rodzicielski 
i konwersację francuską i niemiecką. 

J. Dumaire, 
ulica Grodzka Nr. 32. 


803 4 9 


RAJSKIE JABŁKA 


świeże, piękne, czerwone i dojrza- 

łe owoce, koszyk 5 kilo ża złr. 1°38 

przesyła za pobraniem pocztowem. 
T. J. Fels w Tryoście. 


433 28 
wWwWwww 


J 


Roman Silberbach 
w Krakowie 
wykonywa pokrycia dachów 
Ç lupkiem śląsko - morawskim, 
ç angielskim, francuskim, jak 

również fekturą ogniotrwałą 
¢ (papą dachową) po cenach 
najtańszych. 662 30 30 


PRANIA 


sze zwroty językowe ludn polskiego na 
lasku w ks. Cieszyńskiem. 40 ct. 

Krasiński Zygmunt. Lisy do Stanisława Mata- 
chowskiezo (1839—1856). 1 złr. 80 vt. 

Łoś Adam. Przez sen i na jawie. 1 złr. 

— Krakowskie pogadanki, 2 tomy. 2 z~. 
— Medytacye. 1 złr. 

Pamiątka z Krakowa, 30 widoków miasta i oko- 
lie w iormacie albumowym. 50 et. 

Pamiątki święte Krakowa, dzieło ozdobione 100 
drzeworytami z tekstem objaśniającym. 3 zt, 
w ozdobnej oprawie 4 złr. 

Pawlikowski Mieczysław. Drugi tom, powieść. 
1 złr. 50 et 

Połkowski J. Cześć św. Cyryla i Metodego w Pol- 
sce, według ksiąg liturgicznych i legend 
od końca XIII wieka. 1 złr. 

Smoleński Władysław. Kuźnica Kołłątajowska, 
studyum hustoryczne (Kanonik Jezierski, 
Hrębicki, Dmochowski, Meier, Konopka, 
Dembowski). 1 złr. 40 et. 

"Poe teki A. Kilka listów z Wiednia r. 1875. 
30 et. 

— Na greckiej lirze. | złr. 50 et. 
Wolff lózef. Pacowie, materyały historyczno-ge- 
nealogiczne, z 4ua portretami. 4 złr. 80 et. 
— Senatorowie i dygnitarze litewscy, 1386 
do 1795. 4 złr. 20 ct. 
— Żyd ministrem króla Zygmunta Starego 
4U et. 

Zarewicz L, Lanckorona, monografia histor;cz- 
na według źrodeł archiwalnych, z 4ma ilu- 
stracy:mi i Żma planami zamku. 1 złr. 

Zieliński Gustaw. Samobójca, poemat. 50 ct, 

źmichowska Narcyza. Listy do rodziny i przy- 
jaciół, 4 duże tomy. 5 złr. v14 » 4 


Resztki sukna 


(3—4 metry) w różnych kolorach, wy- 
starczijące na kompletne ubrania męskie, 
przesyia za pobraniem: l resztkę za 


zir. 5.— 854 4 52 
L. Storch w Bernie. 
Niepodobające się przyjmuję napowrót. 
Próbki darmo Í opiatnie. 


Pługi stalowe uniwersalne z pod- 
wójnym grządzielem i kierownicą 


po 33 zir. 


s} do nabycia w skladzie maszyn szwaj- 
carskich J B. Priiwera w Krakowie 
przy ulicy Grodzkiej L. 59. 905 5 10 


mieszka obecnie przy ulicy Flo- 
ryańskiej 1. 38; ordynuje codzien- 

nie od godz. 10 do 12; 
przez sierpień tylko w poniedziałki środy 
i piątki. 881 4 10 


księgarnia, skład nut, obrazów, 

materyałów piśmiennych, ekspedy- 

cva pism peryodycznych, czytel- 
nia i wypożyczalnia nut, 

oraz 866 4 7 


skład fortepianów i pianin 
(dawniej J. Delong ı Sp.) 
w Tarnowie 
ma zaszczyt zawiadomić, że z dniem 6 lipca b. r. 
przeniósł swoją księgarnię na plac Kazimierza 


Włelk. naprzeciw dawnego swego lokalu i po- 
leca się łaskawym wzylędom Szan. Publiczności. 


i zawodny Plyta dat $ 


wyrobu 3 


(E. RADLERA 
Q aptekarza „pot Złotą Głową" w Krakowie. 


d Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu oc- 
guiotek staje się na wszelki ucisk nie- 
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
razowem codziennem pędzlowaniu, podwa- 

d żony paznogciem wychodzi cały bez naj- 

(| mniejszege boiu. 

4 Cena 50 cnt 


150 15 
vwe 


PE maere ee 


$| Ludwik Weber $ 
6161124 w Krakowie. | 
Rynek główoy L. 29 przy pałacu „pod. Baranami“. 


Polsea Swój magazyn pościeli własnego wy- 
robu i skład łóżek żedaawych. 
Wyprawy pościelowe, kołdry jedwabne, atła- 
sowe, kaszmirowe i z atłasu wełnianego, ma- 
terace z włósia i sprężynowe, poduszki z pie- 
rza i włósia, kołdry fianelowe, pikowe itry- 
kot, kapy na łóżka w najnowszych dese- 
niach i materyi. Dery na konie i angielskie 
kołdry pluszowe do podróży. 
Najnowsze waty wełniane da watowania pa- 
let damskich i męskich. 

IMG Oraz przyjmuje wszelkie w zakres 


wchodzące zamówienia, tak nowe, jak do 
przerabiania, które punktualnie wykonywa 


OZ uzonci 


AIN-EXPELLER 
A I kwią: SD 


- jek barisa dobrym środkiem tonowym. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie, 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyj ewski. 


